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1WAKUACJ  MADRYTU
Lu d n o Jć  nie biorąca udziału w  w alkach ma opuści? m iasto

Londyn. PAT. —  Prezes m iędzyna­
rodowego Czerwonego K rzyża dr. Ju- 
nod naw iązał rozm ow y z rządem  W a­
lencji oraz z b ry ty jsk im i w ładzam i 
dyplom atycznym i i konsu larnym i w 
spraw ie ew akuacji dużej części ludno 
ści M adrytu, nie b iorącej udziału  w 
w alkach. Jednym  z zasadniczych w a­
ru n k ó w  tej ew akuacji jest, by uchodź 
cy ci nie stali się ciężarem  dla k ra ju , 
k tó ry  udzielił im gościny i by mogli 
oni liczyć na  pom oc rodziców  lub 
przy jació ł, k tó rzy  już urząd Li się. 
Czerw ony Krzyż otrzym ał już w tym  
względzie zapew nienia dotyczące oko 
ło 4.000 osób, w większości kobiet i 
dzieci. Dr. Ju n o d  organizu je obecnie 
tran sp o rt tych uchodźców  z M adry­
tu  do W alencji, gdzie do dyspozycji 
jego oddany został przez W . B rytan ię 
o k rę t szp italny  „M aine“ .

Salamanca. —  Radio N ational po ­
daje: Na fro n cu  b isk a jsk im  posuw a­
nie się w ojsk pow stańczych  trw a  od 
czasu  zajęcia Bilbao. M arsz ten  odby­
w a się na  froncie  długości 50 kim ., a 
głęboŁ iści przeciętn ie  15 klin. Odzy­
skana pow ierzchnia w ynosi zatem  750 
kim . kw. H iszpania narodow a obej­
m uje obecnie 34 stolice prow incyj, 
w szystkie posiadłości afrykańsk ie , Ma 
rokko , Gwineję, F ern an d o  Poo, Ifn i 
i Rio de Oro, podczas gdy w rękach

czerw onych zna jdu je  się ty lko 16 sto ­
lic prow incjonalnych .

Madryt. PAT. —  Sztab arm ii śro d ­
kow ej k om uniku je , iż w czoraj ran o  
podjęto  ofensyw ę, k tó ra  um ożliw iła

przecięcie drogi łączącej pozycje n ie ­
przyjacielsk ie  z V eldom oro. Sesena 
zna jdu je  się pod ogniem  w ojsk  rząd.

W alencja. PAT. —  M inisterstwo o-
brony  podaje, że lo tn ictw o rządow e

ostrzeliw ało  w ciągu dn ia  w czorajsze­
go k o n cen tru jące  się oddziały  n ieprzy 
jacie lsk ie  na d rogach  Segovia— La 
G rania i Segovia— Revenga. Lotnie , 
rządow i ostrzeliw ali z k arab in ó w  m a­
szynow ych rów nież lin ie pow stańcze 
pod V illan u e \a  de la C anada, Nava 
del Rey, F uen te  del A lberche, Yalde- 
m oro, Borox, Sesena, C iem pozuelos, 
Anover del Ta jo  i A lm eda de la Sa- 
gra. W yw ołali oni rów nież pożar skła 
du a rty le rii na północ od Kordoby.

W  krajach demokracji ranuje dobrobyt
Przemówienie aifiOcr/adora Sś» Z/, u/ Londynie

L ondyn. PAT. —  Z okazji am ery ­
kańskiego św ięta narodow ego odbył 
się bankiet, na k tó ry m  w ygłosił p rze ­
m ów ienie am b asad o r Sl. Z jednoczo­
nych B ingham . O św iadczył on m. in.: 
Despoci zm usili W . B ry tan ię i Ame­
rykę do zbro jen ia  się. Jeżeli tak  się 
stało, to  m usim y koniecznie w ygrać 
tę partię . W ów czas będziem y mogli 
żyw ić nadzieję, że ci, k tó rzy  dążą do 
w ojny, zdadzą sobie z tego spraw ę 
ZćU-im w ybuchnro k a tas tro fa . Aczkol­
wiek sy tuacja  obecna jest dosyć g ro­
źna, is tn ie ją  pow ody do oplymizMiu. 
Jeśli rzucim y okiem  na Śtj iat, to zoba 
czymy, że w k ra ja ch  dem okra tycz­
nych is tn ie je  dobrobyt, podczas gdy 
w ustro ju  d y k ta to rsk im  są n iezado­
woleni niew olnicy. N ajczęstszym  a r ­
gum entem  d y k ta tu ry  jest, że stanow i 
ona najlepszą m etodę p rzygotow ania

wojny, lecz d em o k rac ja  ze swymi t r a ­
dycjam i stanow i jeszcze lepszą m eto ­
dę zakończenia w ojny. Żywię nadzie­
ję, że despoci m ają  jeszcze trochę ro ­
zumu, Muszą przecież istn ieć ludzie,

rozum iejący, że nie m ogą w ygrać w y­
ścigu zbrojeń przeciw ko w spólnocie 
’ iarodów bry ty jsk ich  i St. Zjednoczo­
nych. W yścig ten  m usim y w ygrać.

P R Z E D  P R O C E S E M  S T U D N IC K IE G 0

Zm iana u kład ó w  handl.
pódfięiłzg J%.nyiivą a HanatMą

Ottawa. PAT. — P rem ier k an a d y j­
ski Mackc-nzie King i m inistrow ie, któ  
rzy tow arzyszyli m u w podróży do 
E uropy, oczekiw ani są w Quebec w 
czw artek . P rzew idu ją tu  bardzo  oży­
w ioną działalność pob tyczną po p o ­
w rocie m inistrów . Koła polityczne spo 
dziew ają się, że p rem ier złoży don io­
słą dek larację  w spraw ach Im perium  
i ca łoksz ta łtu  sytuacji m iędzynarodo­
wej, do czego zebrał po trzenne m ate ­
ria ły  w Londynie, P aryżu, B erlinie i

B rukseli. Liczą się rów nież z tym , że 
p rem ier przedstaw i parlam entow i b a r 
dzo w ażne p ro jek ty , m ające na  celu 
zm ianę uk ładów  prew encyjnych  z W. 
B ry tan ią, celem  uałtw ien ia  rokow ań  
o tra k ta t handlow y z Anglią i St. Z je­
dnoczonym i. R okow ania o zaw arcie 
tra k ta tu  handlow ego pom iędzy K ana­
dą z jednej strony , a z F ran c ją  i Bel­
gią z d rug iej strony , rozw ija ją  się po ­
m yślnie.

Agencja „E cho“ donosi: Z atrzym a­
na w cenzurze książka p. W . S tudnic- 
kiego p. t. „K ariera  P echow ca’4, po ­
św ięcona k ry tyce  rządów  p. S ta rzy ń ­
skiego, została z ko n fisk a ty  zw olnio­
na. P. S tarzyńsk i w ytacza natom iast 
au to row i spraw ę' o zniesław ienie.

O statn io  k rążą  pogłoski, iż n a  za ­
pow iedziany proces przybyć m a w 
ch a rak te rze  św iadka odw odow ego o- 
sław iony O slen-O łpiński, k tó ry  po w y 
ro k u  skazu jącym  go w głośnej w swo­
im  czasie spraw ie „O drożdże" zn a­
lazł schronien ie  w B erlinie

Ponow na groźba w njny
na Da i i m  liscAoc^zie

Tokio. PAT. — Dowództwo arm ii kwan- 
tuńsk iei donosi o nowym naruszeniu  g ran i­
cy przez w ojska sowieckie. Incydent n as tą ­
pił tym razem  na w schodniej granicy Man- 
dżukuo w odległości 50 kim  na  południe od

m iasta Miszan na w prost jez io ra  Hemkas. 
Pa uprzednim  ostrzeliw aniu japońsk ie j s tra ­
ży granicznej przekroczyło granicę 1550 żo ł. 
mierzy sow ieckich z 3 działam i.

Za b ro n io n y p rze lo t sa m o lo tó w
Monachium. PAT —  Na czas trw a ­

n ia  „D nia Sztuki N iem ieckiej" w Mo­
n ach ium  od 16 do 18 bm . zakazany 
jest p rzelo t sam olotów  nad  m iastem  
M onachium  i obszarem , ciągnącym

się od F riedbergu  pod  Augsburgiem  
przez W eilheim — B ad Toelz—  W as- 
serburg— M oosburg—  F reising  —  Al- 
lershem sen  do P laffenhoffen .

Liczne aresztow ania
w £fz>)onie

Lizbona. PAT. —  W  zw iązku z za­
m achem  na p rezyden ta  Salazara, do­
k onano  licznych aresztow ań. Zdaniem  
policji, zam ach był dziełem  nielicznej 
g rupy osób i że w przygotow aniu  do 
zam achu  w ziął udzia ł jeden, lub k il­
k u  cudzoziem ców. W ładze poszuku ją 
obecnie człow ieka, k tó ry  po w ybuchu 
oddalił się ku lejąc , z m iejsca zam a­
chu. P ow staje  py tan ie, czy istn ieje ja  
kiś związet pom iędzy sp raw ą fam a 
chu, a dw iem a kradzieżam i sam ocho­
dów, dokonanvm i w ul sobotę. P o ­

licja śledzi p iln ie k ilku  cudzoziem ­
ców, p rzebyw ających  w Portugalii.

P o łącze n ie  S y rii, Transjordanii
i  Polesiłfni;?

K air. PAT. —  Możliwość realizacji p ro ­
jek tu  połączenia T ransjo rdan ii i Palestyny 
(ew entualnie je j części „a rab sk ie j") jest po ­
w ażnie b rana  w rachubę przez arabsk ie  k o ­
ła  polityczne.

W  Jerozolim ie i D am aszku otrzym ano 
w iadom ości, że Anglia uzyskała  już zasadn i­
czą zgodę F ranc ji i że tylko spraw a w yboru 
przodu jącej osobistości w zam ierzonej k o n ­
ferencji nie została jeszcze załatw iona.

Anglicy pragnęliby  utw orzenia królestw a 
z księciem  A bdu‘llą tran sjo rdańsk im  n a  cze_ 
le, ale k an dydatu ra  ta  spo tka  się ze-stanow ­
czym sprzeciwem ogółu Arabów.

W ielki m ufti Palestyny Amin AI-Husajni, 
przeciw nik zdecydow any księcia A bdu“lli, 
w łaśnie w yjechał do D am aszku, by skłonić 
nacjonalistów  syryjskich, a  pośrednio  i 
F rancję , do forsow ania u stro ju  repub likań ­
skiego z prezydentem  na czele.

W ym ieniają naw et ew entualnych k an d y ­
datów : teraźniejszego prezydenta  republik i
syryjskiej H aszim a Al-Ataszi (bliskiego p rzy ­

jaciela m uftiego A l-H usajni), dr. A. R. Szah- 
ban d ara  i księcia Szakiba Arslana.

0 p rzy w ró c e n ie  sam orządu
Ubezp» Sfiolecznyclicc /

Na posiedzeniu Z arządu  Unii P ra ­
cow ników  U m ysłow ych postanow io­
no, by w szystkie Zw iązki Zawodowe 
w chodzące w sk ład  unii, podjęły  ak ­
cję w spraw ie jaknajszybszego p rzy ­
w rócenia sam orządu  w insty tucjach

ubezp.eczeń społecznych. Ja k  w iado­
m o .od czasu w prow adzen ia w życie 
re fo rm y  insty tucy j ubezpieczenio­
w ych, na  czele U bezpieczalń sto ją ko ­
m isarze rządow i. („Echo").

NTEUDAŁE PORWANIE DO NIE­
MIEC SEKRETARZA STRASSERA
Praga. PAT. — Kilka pism tutejszych do- 

nosi, że w Cinnwald, na granicy czesko-nie­
mieckiej, sekretarz  O tto S trausser, przew ód- 
ca „Czarnego F ro n tu 11 odbył w nadgranicznej 
gospodzie k ilkugodzinną rozm owę z człon­
kam i SS. z D rezna H ansem  Nestlerem .

Kiedy obaj po rozm on ie wyszli z gospo­
dy, N estler k ilkakro tn ie  uderzy! Grunowa w 
głowę, zadając m u rany . po czym zbiegł 
przez granicę. „P rager T agblatt"  twierdzi, 
że G runowa chciano uprow adzić do Niemiec.

TRAGICZNA ŚMIERĆ 5-C1U OSÓB 
OD PtORUNA

B ukareszt. PAT. — W  czasie burzy jak a  
przeszła nad  Cluj i okolicą, pow odując zna­
czne zniszczenia w wielu w siach, p iorun u- 
derzył w drzewo, pod którym  schron iła  się 
rodzina, złożona z 5 osób. W szyscy ponieśli 
śmierć.

563 OSÓB ZGINĘŁO PODCZAS 
ŚW IĘTA NARODOWEGO 

W NOWYM JORKU
Nowy Jork. PAT. —  W edług ostatn ich  o- 

bliczeń, obchód św ięta Niepodległości po- 
ciągnął za sobą 563 w ypadki śm iertelne. Od 
8 la t nie notow ano tak  wielkiej liczby ofiar 
w dniu  4 lipca. Poza tym 845 osób odniosło 
poparzen ia  w czasie wielkiego pokazu ogni 
sztucznych w Nowym Jorku.
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Z  d n i a
Co na to „G a z e ta  

P o ls k a ‘ : ?
P am iętam y doskonale, jak  w m a r­

cu —  kw ietn iu  br. „G azeta P o lsk a11 
w alczyła ostro  i zacięcie przeciw  za­
m ierzonej podw yżce cen żelaza. By­
ła  to na  p raw dę hero iczna w alka, je ­
żeli się zważy, jak ie  panow ały  stosun­
ki m iędzy san ac ją  a w ielk im  przem y 
słem . Skutek tych w ystąp ień  był p o ­
zytyw ny: jednym  z pierw szych p osta­
now ień u tw orzonej wów czas kom isji 
cen było odrzucenie żądań  podrożen ia 
żelaza. _

U płynęło k ilk a  tygodni i sy tuacja  
doznała kom pletnej zm iany: R ada mi 
n istrów  upow ażn iła  m in istra  p rzem y­
słu i h an d lu  do w yrażenia zgody na 
podw yższenie cen w yrobów  h u tn i­
czych. R ozum ie się, ze nie stało się 
to  bez dostatecznych  pow odów , w śród 
k tó ry ch  podrożenie surów ki odgryw a 
najw iększą rolę.

Tak zakończyła się k am p an ia  ą,Ga­
zety Polslciei*, kam pan ia , k tó re j p rz y ­
k lask iw ała  cała - p rasa, -oczywiście z 
w y ją tk iem  organów  lew iatańsk ich . Pu 
tym  finale m użna n ab rać  trochę  w yo­
b rażen ia , jak ie  w ąskie w pływ y m a o- 
becnie w szechpotężna do n iedaw na 
sanacja . Może być, że konieczność 
gospodarcza zm usiła  rząd  do rew izji 
stanow iska zajętego w kw ietn iu , ale 
ciekaw iśm y —- jak  tę rew izję uzasadni 
organ b. pu łkow ników .

-OS U rlop dla 
s e k w e s tra to rć w
T rzeba dopiero  zjaw iska n a tu ra l­

nego, jak im  są żniw a, aby ci zap raco ­
w ani Ludzie m ieli trochę w ypoczyn­
ku.

Na czas żniw  egzekucje zostały 
w strzym ane, aby ro ln ik  m ógł w zu­
pełności w ażnem u zadan iu  zebran ia 
zbiorów  podołać, o ile są. M ożnaby 
w ięc pow iedzieć, że obie strony  otrzy 
m u ją  u rlop  — spraw iedliw ość w y­
rów naw cza. W arto b y  jed n ak  zapytać, 
k iedy  i w jak ie j porze ro k u  o trzy m u ­
ją  tak i u rlop  kupcy? Nie słyszeliśm y, 
aby  np. w  czasie sezonu w iosennego 
czy zimowTego sekw estra to rzy  o trzy ­
m ali po lecenia n ieprzeszkadzan ia  w 
sk lepach  przez w ykonyw anie egzeku­
cji ak u ra t w tedy, gdy są kupu jący . 
Jak  to działa na renom ę kupca , m oż­
na sobie w yobrazić.

A więc rów ne p raw a —- co jest do ­
b re  wobec rolników’, nie m oże być 
złe w obec kupców’. N aw et zw ierzyna 
m a czas ochronny, cóż dopiero  n a le ­
ży się zaw odow i, k tó ry  daje sk arb ó w ; 
tak  pokaźne dochody. Nic się na tym  
n ie traci, jeżeli sekw estra to r p rzystą­
p i do akcji o dw a lub trzy  tygodnie 
później —  w tym  w łaśnie czasie k u ­
p iec zbierze p ien iądze n a  opłacenie 
zaległości podatkowrych i zrobi sekwe- 
s tra to ra  na  dłuższy czas bezrobotnym .

Wzruszający obław miłosierwZia!
Co na ta wurszmiwsItSa /1BC?

C zytam y z zap arty m  tchem :
Przy ul. Zaw alnej 57 w dom u p. A ntonie­

wicza, rozegryw a się już od sześciu tygodni 
osobliw y dram at.

B iedna żydow ska rodzina D rejzingierów , 
sk ładająca  się z 6 osób, została przed 6 m a 
tygodniam i w yeksm itow ana z małego m iesz­
kania  i znalazła  chwilowe schronienie  — 
w pierw  w sta jn i końskiej, a  następnie w m a­
łym  składziku. W  tym  składziku m ieszka 
rodzina D rejzingera dotąd.

W  H alach M iejskich głośno o tym  w ypad­
ku. W szyscy stragan iarze w iedzą, że w cza­
sie deszczu nieszczęśliw a rodzina otoczona 
jest kałużam i wody, obficie przedostającej 
się przez zepsuty dach, że nie tylko w nocy, 
lecz naw et w dzień ogrom ne szczury skaczą 
na  głowy m ieszkańców  tego „dom u miesz- 
kalnego“

Onegdaj, jak o  w dzień rynkow y, zna la ­
złem się w Halach M iejskich. W śród rzem ieśł 
ników -chałupników  chrześcijan, sp rzed a ją ­
cych w halach swe wyroby, zauw ażyłem  po­
ruszenie. Jak iś rzem ieślnik zbierał pieniądze. 
W szyscy daw ali chętnie.

—  Na jak i cci zbieracie;
— Dla w yeksm itow anej rodziny Proszę 

zajrzeć n a  podw órko tego dom u, —  odez­
wał się kw estujący, w skazując b ram ę dom u 
Nr. 57. —  Przekona się nan  naocznie, co się 
tam  dzieje.

B ardzo obszerny dziedziniec dom u p. An­
toniewicza zastaw iony jest furm ankam i.

Pachnie m ocno końskim  nawozem. Jakaś 
kobiecina z zakasanym i rękaw am i nachyla 
się i w yprostow uje przy pom pie podw órzo­
wej studni. ... . . .

Pytam , gdzie mieści się w yeksm itow ana 
rodzina?

—  A won tam  panoczku, —  w skazuje rę ­
ką  n a  róg dziedzińca.

Przez ażurow e, drew niane k ra ty  drzw i w i­
dzę m ałe robiące w rażenie w ilgotnego lego­
wisko, zarzucone jak im iś szm atam i. Obok 
drzw iczek stoi sta rsza  żydówka.

—  Jak to było?
Słucham  zw ykłej opowieści o biedzie ludz­

kiej.
— Żeby pan  w idział, ja k  dzieciaki zm o­

kły, jak  te pacuki skaczą nam  n a  głowy. 
Juz  przez 6 tygodni m ąż m ój, b lacharz nic 
n ie  może zarobić, gdyż właściciel dom u nie 
pozw ala rozpalać m aszynki, w  obaw ie by 
nie zapaliły  się składziki. Giniemy....

— A ja k  opieka społeczna?
—  Gmina żydow ska dała.... 10 zł. Magi­

s tra t nic nie dał. Sąsiedzi trochę zebrali. 
Mam juz 23 zł., a potrzebne jest do w ynaję­
cia m ieszkania 69....

C hrześcijańscy rzem ieślnicy pod wpływ em  
w idoku tej nędzy zainicjow ali zbiórkę. Wi 
dok nieszczęśliw ych za ta rł w-szelkie an tago ­
nizm y rasowe.

Krępy Polak-szew c zebrał d la  biednej ro ­
dziny 5 zfl Żydówka ociągała się: w ziąć czy 
nie wziąć!

— W eź, kobietko! —  w epchnął je j szewc 
zebrane pieniądze. —  Weź, a my za k ilka 
dni przyniesiem y jeszcze. Sześcioro ludzi nie 
m oże zginąć z pow odu b raku  46 zł.

Now e w ydanie taryf w  porcie
gifcrnsfrim

G dańsk. — Ukazało się now e w ydanie ta ­
ry f Rady P o rtu  w G dańsku, z w ażnością od 
un ia  1 lipca r. b.

W ydanie to zaw iera ta ry fę  op łat po rtu  
gdańskiego w raz z p rzepisam i w ykonaw czy­
mi, dalej regulow anie eksploatacji nabrzeży

i używ ania dźwigów łącznie z odpow iednim i 
taryfam i oraz cały szereg obwieszczeń Rady 
Portu . Nowe w ydanie nie zaw iera, jeżeli cho­
dzi o dotychczasow e taryfy , żadnych is to t­
nych zm ian.

w y  w c i ł  i i i i v
\lic an tc . PAT. —  S tatk i w yław ia­

jące m iny pom iędzy P rzy lądk iem  Bia 
łym  a Pointę I łach  w yłow iły 4 m iny  
i przym ocow ały je  na  linach  k o tw i­
cznych n iedaleko po rtu . W sku tek  b a r

dzo w zburzonej fali, liny  zostały ze r­
w ane, a m iny  w ybuchły, nie w y rzą­
dzając żadnych szkód. W edług opinii 
rzeczoznaw ców , każda  m ina p o siad a­
ła  800 k r. frylitu .

R o zp o rzą d ze n ie  francuskiego m inistra
finanw aw

P aryż . PAT. —  Dzienni!: urzędow y 
ogłosił dziś rozporządzenie m in is tra  
finansów , w m yśl k tórego  p o stan o ­
w ienia d ek re tu  z dn ia  28 czerw ca br.

o zam knięciu  giełd p ien iężnych  i to ­
w arow ych trac ą  sw ą m oc z dniem  ć 
lipca br., jeśli chodzi o gtełay  to w aro ­
we.

T ak m ówili ludzie „prości", poruszeni n ie­
szczęściem.

E, co tam .... U śm iecha się sza tań ­
skim  grym asem  jak iś  ABECYN. czy 
inny  LNDESYN.

„Nasz P rzeg ląd11, lub  inny  „żydoko- 
m un istyczny11 organ, sto jący  na usłu ­
gach m iędzynarodow ego kom ite tu  ży­
dow skiego n abaja ł, chcąc się przypo- 
chlebić aryjczykom .... .

To b u jd a  —  poskrobie się po gło­
wie, i zabierze do dalszego fab ry k o ­
w an ia  odpow iedzi na  ank ie tę  —  re ­
d ak to r endesynow ski.

Ale to żadna bujda, panow ie z pod 
znaku  żyletki. To nie dziennik  żydow ­
ski skreślił pow yższy reportaż .

Nie w ierzycie, co? Ja w iem , to was 
boli, zaw stydza. Chcem y w am  ułatw ić 
p rzy k re  zadanie stw ierdzen ia p raw ­
dy.

P roszę zaglądnijcie do „K uriera  W i 
leńsk iego11 z dn ia  4 lipca 1937 r. Nr. 
181, a z przerażen iem  p rzekonacie  

się, że to polski, nie m asoński, w ileń­
ski dziennik  opisał tragedię b iednej, 
nędznej rodziny  żydow skiej.

....Weź, kobietko! -— w epchnął je j 
szewc zebrane pieniądze. —  ..W eź, 
a m y za k ilk a  dni p rzyn iesiem y jesz­
cze. Sieścioro ludzi nie m oże zginąć 
z pow odu b ra k u  46 zł....

K rępy P o lak  szewc zebrał dla b ie­
dnej rodziny  żydow skiej 5 zł...

Słyszycie wy sza tan i w ludzkim  cie­
le?

P olak , ka to lik , podał m iłosierdziu , 
b ra tn ią  dłoń nędznej, p rzym ierającej 
rodzin ie  żydow skiej. Nie posłuchał 
w aszych dzikich, h itle row sk ich  pod­
szeptów , zrodzonych  w kuźn i szaleń­
czych, jakże nieludzkich , pom ysłow  i 
nawoływ’ań, ale zbliżył się, jak  C hry­
stus przykazał, do m ałych, zziębnię­
tych  i w ygłodniałych dzieci żydow ­
skich, by je ra to w ać od śm ierci po­
wolnej.

I na  nic w asze a larm y ankietow e,

na nic plugaw e kalum nie. M człow ie­
ku tkw i głęboko zakorzen iona m iłość 
bliźniego, Polacy z n a tu ry  sw ojej są 
ludźm i dobrym :, litościw ym i, tylko 
wy zatruw acie studnie m oralne, wv 
przeklęte A B E C \N 'i depraw ujecie  
dusze ludu  polskiego i jego m iłość do 
człow ieka z tej sam ej co Od zlepione­
go gliny. W y, głosiciele zasad kato lic­
kie!? postępujecie w brew  sak iam en ta l 
nym  przykazan iom  C hfystusa. I, nie 
jest jeszcze tak  źle, skoro  są Polacy-ka 
tolicy, którzy na  w idok nieszczęśli­
w ych ludzi, " zapom inają  o wrzelkich 
an tagon izm ach  rasow ych. Nie jest tak  
źle, skoro  są Żydzi, o’-« w atele polscy, 
k tó rzy  z narażeniem  łasnega życia, 
ra tu ją  dzieci polskie o i u tonięcia, —- 
skoro  p ro stj’ żołnierz d |-dow’skiego po 
chodzenia ofiaruj s wą żydow ską 
k rew  śm iei'telm e citol su oficerowi 
polskiem u - kato likow i, a pr? i to w y­
ryw a n ieuchronnej m ierci

Nie jest tak  źle, akąolw  ek is tn ie ­
ją  Brzeście;, Częstochowy.

W y, k tó ry m  za wiele się pozw ala, 
wy, k tórzyście dwTa lata  k m u  jeszcze 
siedzieli w m ysiej dziurze, szerzycie 
celow o spustoszenie w życiu m oral­
nym  Polski, spaczacie dziejow y szlak 
P olski europejsk ie j

T ak  jest. W spółczucie —  jak  t ra f ­
nie pisze „K urier W ileńsk i11 —  zacie­
ra  an tagon izm y rasow e. 1 m ożecie 
w ypisyw ać niestw orzone b redn ie i łaj 
dactw a na łam ach  waszego plugaw e­
go piśm idła, panow ie ABECYNY. P a ­
p ier jes t cierpliw y, Takich  k rępych  
Polaków  . szewców, k tó rzy  o fia ru ją  
b iednej rodzin ie  żydow skiej 5 zł, jest 
m iliony. Oni ra tu ją  h onor i opinię 
praw dziw ej Pols: a. W y ją hańbicie , 
sprow adzacie na  bezdroża. Ale już 
niedługo. S iła  m arabi;v_N aro-lu zep 
chnie w as z pow rotem  do m ysich 
dziur, albo za kratki, ku lparkow skie!

S ter.

W yp o w ittfze m e  u m ow y
Irancus^o-ruiniiń^lii e /

Paryż. PAT. —  Szereg dzienników buka­
reszteńskich donosi, że rząd rumuński ma 
zamiar wypowiedzieć francusko - rumuński 
układ handlowy. Powodem tego jest okoli­

czność, że R um unia, ki re posiada we F ran - 
ej'i pow ażne w ierzytelności we frunkaeh 
francusk ich , nie zdołała uzyskać ich wierzy­
telności we frankac .i n a  fiaitv.

10 ty s . d rze w  zn is z c zy ła  g w a łto w n a
b u rza

Helsingfors. PAT. — Nad środkową Fin  
iandią przeszła gwałtowna burzu, która spo­
wodowała olbrzymie szkody. Ponad 10 ty­
sięcy drzew zostało wyrwanych z korzenia­

mi. Połączenia telefoniczne są zerwane, a 
szereg domów pozostał bez dachów. Straty 
wynoszą kilkadziesiąt milionów marek.

D A L S i y  P O P R A W A  F R A N K A
Warszawa, (tel. wi.) — Na dzisiejszych 

giełdach walutowych ujawniła się dalsza po. 
prawa notowań franka francuskiego, Dewi­
za na Paryż notowana była w Londynie o 
godz. 14-tej 128.41 wobec 128,65 przy sobo­
tnim zamknięciu, w  Zurychu zaś 16,»6 wo­
bec 16,80.

W terminowych notowaniach flanka fran­
cuskiego w Londynie, uja iruffo się dalsze 
odprężenie; deport jednomiesięczny noto­
wano 0,93, trzymiesięczny zaś 3,06.

Z pozostałych dewiz dalsze osłabienie wy­
kazał frank szwajcarski.

Koncesja gen. Franco dla Anglii
Londyn. PAT. — Z fułejszyeh dobrze po- 

informowanych kół donoszą, że jedno z an­
gielskich towarzystw wydobywania krusz­
ców, którego dyrekcja i personel na krótko 
przed wejściem powstańców opuścili Bilbao,

otrzymało obeenie od gen. Franco wezwanie 
do powrotu, oraz zezwolenie na dalsze wy­
dobywanie i eksportowanie kruszców z Hi­
szpanii.

fJ t r G c z ą j & t f *  ołii/jircfe
F a g ó w  H a i w a r i i j s k i c i s

W  dniu  11 lipca br po nabożeństw ie w 
kościele św. Józefa  w K alw arii odbędzie się 
przy udziale przedstaw icieli w ładz, sfer 
przem ysłow ych i obyw atelskich o godzinie 
11-tej, uroczyste o tw arcie tegorocznych ta r ­
gów kalw ary jsk ich , k tó re  trw ać będą od 11 
lipca do 15 sierpnia br.

T argi te, ciesząc się fłuź m iowodzenie 
nii tylko kół zain teresow anych w k ra ju , a 
i zagranicą, zgrom adzą pokaz sto larsty  
meblowego, sto łkarstw a, w yrobów  dzianyc 
hafciar«t .fa, przem ystu ludowego, w yrobó 
skórzanych, ślusarskich , kow alskich i k 
szykarskich.
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Czy bertz.e sesja nadzwyczajna ł
Kraków, 6 lipca.

Form alności stało  się zadość: w ięcej 
niż połow a liczby posłów  podpisało  
„ p e ty c ję 4 do p. p rezy d en ta  Rzpltej, 
o zw ołanie nadzw yczajnej sesji Sej­
mu. In ic ja to rzy  podali .nawet, w ja ­
kim  celu: dla uch w alen ia  rządow i peł­
nom ocnictw  do za ła tw ien ia  za targu  z 
ks". Sapiehą. P ow innoby  więc n as tą ­
pić zw ołanie se„ji w przeciągu  dni 14 
tj. m niejw ięcej w połow ie lipca.

Czy jed n ak  n as tąp i zw ołanie sesji. 
P raw n ie  n ie ty lko  n ie m a żadnej p rze ­
szkody, ale jest m us. Chodzi więc r a ­
czej o p rak ty czn ą  stronę spraw y. Ja k  
z ob rad  „k lubu  dyskusy jnego14 o k a­
zało się, re j w odzili tam  zw olennicy 
p. S ław ka. W łaściw ą podnietę do tych 
o b rad  dał lw ow ski ckręg  z w icem ar­
szałkiem  Schaetzlem  n a  czele. Asy 
stow ał m u gorliw ie pos. S tarzak , jak o  
niby przedstaw iciel re jo n u  k rak o w ­
skiego.

Już sam  fa k t u jęcia  in icjatyw y 
przez sław kow ców  nie jest rządow i 
na  rękę. Nie od dziś w iadom o, że ta  
g rupa  szuka jak ie jko lw iek  okazji do 
rozgryw ki z rządem . Nie udał się p od­
kop lasowy pod p. Poniatow skiego, 
spalił na  panewTce a tak  na  p. Święto- 
sław skiego —  teraz  jest okazja  do 
w alk i z rządem  n a  —  pow iedzm y —  
w szechpolskiej płaszczyźnie, —  Jeże  
sp raw a p rzen iesien ia  trum ny  p o ru ­
szyła dosłow nie całą Polskę.

Rząd m a wuęc pew ną podstaw ę do 
n ieufności wobec tej nadgorliw ości 

pew nych posłów i nie ulega w ątpl.w o- 
ści, że jest p rzygotow any n a  o d p aro ­
w anie a taku .

Już dziś, w 24 godzin po złożeniu 
petycji, głosi się. że rząd  an i nie u- 
b iega się o pełnom ocnictw a, an i ich 
nie po trzebu je, m ogąc zała tw ić k o n ­
flik t n a  podstaw ie ogólnych p raw  rz ą ­
du  do za ła tw ian ia  za targów  n a tu ry  
w ew nętrznej. Idzie się naw et jeszcze 
dalej: m ówi się, że za ta rg  już jest p ra ­
wie zhkw idow any, m ianow icie lts. S a­
p ieha m iał czy m a w ystosow ać do p. 
p rezyden ta  list p rzepraszający , tru m ­
na zaś n ie będzie już ruszona z obec­
nego m iejsca, aż do czasu ustaw ien ia  
sarkofagu .

Gzy te pogłoski odpow iadają p ra w ­
dzie, czy są ty lko pobożnym  życze­
n iem  pew nych sfer, k tó ry m  zależy n a  j| 
szybkiej likw idacji tej dla n ich  przy 
k re j afery  —  w każdym  razie n ie m a 
k on sty tu cy jn e j drogi do n iespełn ien ia 
żąd an ia  posłow . M ożliwą jes t tylko

tak  w ypróbow ana d roga uk ładów  i 
porozum ień : rząd  „w y p ersw ad u je44,
posłow ie cofną petycię  i sesja nadzw y 
czajna w padnie w w odę

Nie jesteśm y obrońcam i obecnego 
Sejm u, którego rodow ód nie odpow ia­
da naszym  dem okratycznym  za p a try ­
w aniom  na m etody w yborcze, z j a ­
k ich  ten Sejm się zrodził. Ten zasad ­

niczo negatyw ny stosunek  n ie  p rze ­
szkadza jed n ak  tem u, że vyedle nasze­
go zap a try w an ia  Sejm jest Sejm em  i 
bez względu na swe pochodzenie m a 
p raw o  żądać, aby  jego p raw a resp ek ­
tow ano. A tu  zanosi się —  zapew ne 
n ie na  n ierespek tow anie , ale na „ in ­
te rp re tac ję44 tycli p raw , szczególnie je 
żeli się zw aży, że m a się ao  tej robo ty

takiego m istrza , jak im  jest m arszałek  
Sejm u p. Car.

I jeszcze jed n a  w ażna oKoliczność: 
czy dam y św iatu, k tó ry  żywo in tere­
suje się tym  konflik tem , znow u oka­
zję do w ydziw iania na  polski słom ia­
ny ogień, k tó ry  łatw o i szybko się roz­
pala , aby w kró tce bez pozostaw ienia 
śladu  zgasnąć? T ylko to p y tan ie  chcie 
libyśm y przedłożyć opinii publicznej 
do zastanow ien ia się i usto sunkow a­
nia się.

T r z y  prze słan ki - jeden fafct-jeden w niosek
W ielka idea konso lidacji i z jedno­

czenia N arodu znalazła pok lask  n ie­
m al że w całym  społeczeństw ie. Było 
to  w czasie, gdy o n iej p isano  i jeszcze 
w ięcej m ów iono, w czasie, w k tó rym  
jeszcze n ieznaną była treść d ek laracji 
i jej brzm ienie...

Dopiero po oo lak ato w an iu  m iast i 
m iasteczek odezwrą tw órcy idei konso 
lidacyjnej, p ierw otny  en tuzjazm  spo­
łeczeństw a począł się przeistaczać w 
jakąś dziw ną apatię  i bierność. Nil 
sine causa. Za w iele p ięknych  słów, 
za dużo polotu , fan tazji, ab strak cji 
było w te j odezwie. Za m ało  w artości 
konkre tnych . W artość  posiada każda 
m yśl, k tó rą  urzeczyw istnić m ożna, 
bez ograniczeń. K ażda in n a  jes t bez 
w artości!

Od p ierw szej zapow iedzi aż do ofi­
cjalnego w ystąp ien ia  tw órcy  te j idei 
k onso lidacy jnej up łynęło  sporo  cza­
su. T rzeba było przede w szystk im  za­
pew nić sobie p rzychy lność inaczej 
m yślących, trzeba było poczynić na  
ich rzecz cały szereg koncesji, sło­
wem, u sunąć  przeszkody, by  cel m óc 
osiągnąć.

P raw d ą  jest, że cel uśw ięca środki, 
lecz zasada, p rzek roczona zbyt silnie, 
n iw eczyć musi najw zniośle jsze naw et 
założenia. I tak  też było. Zdaje m i się, 
że m yśl o zjednoczeniu  N arodu do­
tyczyć m iała  tych w szystkich  w Na- 
dzie, k tó rzy  są Jego chlubą, Jego kw ia 
tern... T ym czasem  zbliżono się do w ar 
chołów , do ludzi n iegodnych im ienia 
Polaków , do T argow iczan  Polski Nie­
podległej,

Dlaczego to  uczyniono? Z obaw y 
p rzed  opozycją? C hyba nie. C hciano 
p okazać św iatu  od razu , że w Polsce 
w szyscy m yślą jednako .

I to był b łąd  pierw szy.
Idea p ań stw a to talnego —  ekspe­

rym en t więcej, niż niebezpieczny —  
zaprzą ta ła  um ysły i w tej psychozie 
to talizm u zrodziła się m yśl o OZN.

T otalizm  b u n tu je  się przeciw  naj-

n ie tykaln ie jszym  praw om  jednostk i, 
to talizm  burzy  w szystko, co sz lachet­
ne i w zniosłe, to ta lizm  to system  d u ­
chow ego um u n d u ro w an ia , to stan ie  
na  baczność p rzed  dogm atam i z góry. 
T otalizm  to  w róg postępu  i w szelkiej 
św iatłości! Na tak ie j, lub  podobnej 
podstaw ie zrodzona idea konsolidacji 
n ie zjednoczy nigdy N arodu! Nie po ­
m ogą k o m en ta rze  i w yjaśn ien ia . Spa­
czona idea dem okra tyczna nie jest de­
m o k rac ją , naw et, jeśli to  słowo dzier­
ży w sw ej nazw ie. Już  w iem y: ko n so ­
lidacja  N arodu dokona się na  lin ii swo 
istej, „now ej d em o k iac ji44. I tę „n o ­
w ą dem okrac je-4 głosi się u rb i et or- 
bi.

I to  jest b łąd  drugi.
Pow stający  dop iero  —  bo in s ta tu  

nascenći w ciąż ;eszcze się zna jdu jący  
—  obóz już w yłan ia  z siebie tw ory  
dalsze, a każdy  z tych  now ych tw o­
rów  głosi now e zasady i hasła. Coraz 
to  skra jn iejsze. Albo jes t p rog ram , al 
bo nie m a p rog ram u . A p ro g ram  m o­

że być ty lko  jeden. Tam, gdzie tych 
program ów  jest w ięcej, tam  nie m a 
jedności, a gdzie nie m a jedności, tam  
nie m a konsolidacji! W  tym  różnicz­
kow aniu  haseł i odrębności, choćby 
odchyleń najd robn ie jszych  tkw i b łąd  
trzeci 1

K onsolidacja N arodu pod znakiem  
O. Z, N. postępu je  zatem  chw iejnym  
k ro k iem  naprzód. Być m oże, iż w ne t 
za trzym a się i dalej nie pójdzie Pew 
ne znaki na  niebie w skazują na to 
dość w yraźnie... Bo oto w chw ili, gdy 
pogw ałcono najgorętsze uczucia Na­
rodu , ten Naród w swej znakom itej 
większości sam się zjednoczy! i po 
tężnym, lecz szlachetnym odruchem  
zam anifestował swą W ielkość i Swe 
um iłowanie Ojczyzny.

A zatem: nie po linii dotychczaso­
wej, lecz po linii innej, bardziej życio­
wej i hardziej realnej pójdzie konso­
lidacja naprzód.

„Na to Troja upadła, aby Rzym zro­
dziła!"1

T o  i a - k i e n a A u r o t n &
W „Polonii44 czytam y: „C złonkow ie 

„S tronnictw a N arodow ego-4 w D ąbro­
w ie urządzili w  p ią tek  b lokadę odby­
w ającego się tam  ja rm a rk u , n ie  do­
puszczając an i jegnego Żyda. T arg  od 
był się spokojn ie  bez udziału  Żydów 44.

Rzecz w ygląda całk iem  natu ra ln ie . 
Nic nie szkodzi, że ci niedopuszczeni 
Żydzi p łacą podatk i i w ykupili p a ten ­
ty, nic n ie szkodzi, że np. Żydzi chcie­
liby dla rew anżu  kupow ać tylko u

. . . — m b r o i ć ł ,  

ohkzna m anu:

Żydów, nic n ie szkodzi, że u targ  ja r ­
m arczny  jes t m oże jedynym  zarob ­
kiem  w ciągu całego tygodn ia  —  nie 
dopuszcza się Żydów i basta.

A czy to  w olno? W olno, bo  p rze­
cież p. p rem ier pow iedział w Sejm ie, 
że „w alka gospodarcza —  ow szem ", 
zaś Sąd Najwyższy orzekł, że p ik ie to ­
w anie tj. u staw ian ie  p rzed  sk lepam i 
żydow skim i p ik ie t celem  niedopusz ■ 
czenia m ających  chęć k u p n a  chrześ­
cijan , nie jest karygodne. T ak  poucza 
p. p rzodow nik  policji swycn posteru n  
kow ych, a ci są ze sw ym i obow iązka­
m i w zgodzie. Jak  w olno, to się 'n ie  
w kracza. Że tam  p arę  rodzin  żydow ­
skim  nie będzie m iało  co jeść, to d ro ­
bnostka. Małoż to ludzi jes t w Polsce 
i ciągle p rzybyw ają  nowi.

T O  WYCIĄĆ!

SLABY W GEOGRAF, 1
Nauczyciel zw raca s:ę 

do ucznia:
—- Słyszałem , że tw ój 

b ra t pojechał do Ameryki.
—  Nie, pan ie  profesorze 

Miał jechać do Ameryki, 
a le pojechał do A fryki Po 
łudniow ej.

—  Ach tak?  Nic dziw ­
nego. Zawsze był słaby w 
geografii.

PRAWO I SAO
Przed sądem  w Macie­

rze sta je  m alarz  K..., o- 
skarżony o nazw anie je ­
dnego ze swych kolegów 
idiotą. Sędzia skazuje go 
ha 15 złotych grzywny.

Jak to , pan ie  sędzio
w oła m alarz, —  prze­

cież to  napraw dę idiota!
Za "ow tórne  dopu­

szczenie się o b r a z y ,  sica- 
zuję pana  na  30 złotych 
grzywny!

— Ależ, pan ie  sędzio 
to jednak  rzeczywiście 
id io ta1

—r Podw yższam  panu  
karę  do 45 złotych!

—  Ha, trudno , panie se 
dzio... A czy idiotę m o­
żna nazw ać m ądrym ?

■—  Można.
—  D ziękuję, m ądry  pa 

nie sędziol
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śladu  łez... głowę dum nie un iósł w  górę, z oczu bije 
stalow y b lask  potężnej siły, jak aś  niczym  nieugięta 
moc....

—  Ksiądz Raryczka!.... To on do m ordu  w iedzie 
zb łąkany  i nieszczęśliw y m ój lud.... Kochan! Barycz- 
k a  zaprzysiężony m ój wróg.... K ochan, podaw ać ko ­
n ie i na m iasto  ze mną!....

Było to w dzień sabatu...
W  m ieszkaniu  E fra im a Szancera zebrała  się licz­

n a  rodzina, synow ie z żonam i, dwóch zięciów oraz 
b ra tan ica  E f ra im a —  trzynasto le tn ia  F ste rk a  z Opocz­
na, k tó ra  przybyła do K rakow a w raz z swą babką, by 
zakup ić  p iękny  jedw ab na suknię chanukow ą dla 
swej starszej siostry  bejt.

W szyscy byli odśw iętnie u b ran i i spożyw ali w ła­
śnie obiad sobotni.

Z drugiego poko ju  do latyw ał p rzyc;szony śpiew 
m odlitew ny.

To tradycyjnym  zw yczajem  —  pełnym  pow agi 
i nabożności —  w ędrow ni hand larze , k tó rzy  znaleźli 
gościnę u  Szancera czczą m ajesta t „K rólow ej —  Sa­
bat" .
9; P rzyw dziaw szy u b ió r m odlitew ny, z pow agą 

i skupieniem  zaw odzą m onotonnie , — sm ętku  jak ie ­
goś tragicznego i rezygnacji bezkom prom isow ej —  
praojców  swoich i dziadów  nabożną p ieśń

Nie przeczuw ają zbl żającej się burzy . Oblicz? 
ich spokojne. Nie trw ożą się.... —  bo czegóż? ... P rze ­
cie nad ich życiem, nad  dom am i, dobytk iem  i rodzi­
n ą  czuw a Jehow a-B óg......

Jeżeli m odły  ich dziś żarliw sze — niż w sabat 
pow szedni —  je ż e l i  w każdym  —  i tak p o n u ry m  —  
ton ie p rzeb ija  —  w iększy niż zazw yczaj ból rezy­
gnacji to przecie rzecz zrozum iała..... — ta  czarna 

y»,ł * łOKOin uale Vi*fnra r n s i n  o&n.

BOGUMIŁ HJ MBOWSK

(lorąca krew ■ tnwiw*—

: i miłość królewska
Powieść lc> ndarno-hl .fnryrzpa oparta ua starym tekście po 

wiesciowym i dokumentach archiwalnych.

I.

Działo się to  daw no.... w czasach średniow iecza, 
kiedy nad  ca łą  E u ro p ą  szalała epidem ia czarne j ospy 
przyw leczona przez pielgrzym ów  i han d larzy  gdzieś 
z pó łnocno  w schodnich brzegów  afrykańsk ich .

Na bezradne., zalęknione i swobodne n aro d y  pad! 
lady lęl. Dzień i noc rozlegał się z dzw onnic kościel 

nych  lękliw y dźwięk dzwonów zw ołujący lud na n ie­
u sta jące  m odły o odw rócenie straszliw ej klęski. Dzień 
i no~ jęczały  dzw ony... Dzień i noc porzuciw szy p ra 
eę, b łagał lud, P an a  nad P any  o zm iłow anie, litość, 
darow anie  grzechów  i win ...

I w dzień i w nocy m arły  tysiące, zaścielając 
tru p am i swym i nie ty lko ulice, p lace i pola, ale i do­
m y Boże...

P rzew iny  m usiały być w ielkie —  bo m im o tych 
żarliw ych m odłów  k a jań  jęk liw ych, rozp łaka­
nych w rozpaczy dzw onów , —  m im o dziesiątków  ty ­
sięcy ofiar, — łez m atek , sióstr, ojców  i braci, —  mi 
m o obłąkańczego szaleństw a potęgującej się ro zp a­
czy -— spraw iedliw y O jciec i Bóg nie p rzesta ł karać...

I w Polsce, w p ięk n y m  w arow nym  grodzie sto­
licy P i a s t ó w  j"czą rozpaczn ie  b łagalną p rośbą

<mJŚ0?-5>45J‘*  ,mfcl — rb rre is b w  pia m siod  a ijfe w sliu
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Czy Nietzsche był ojcem duchowym
fifłferuz m u ?

W „K urierze Pow szechnym " czy ta­
m y bardzo  ciekaw e w ynurzen ia  na  
powyższy tem at:

„H itleryzm  uw aża Nietzschego za jedne 
go ze swych ojców duchow ych. Ten w y­
bitny  sty lista  i liryk, którego Max Nor- 
dau swego czasu określił m ianem  „zły 
gaduła", isto tn ie sw oją nauką o „nadczło 
w ieku", g loryfikacją „der b londen Be­
stie", ap roba tą  „popędów natu ra lnych" , 
negacją wyższych potęg, szczególnie 
swym antychrystianizm em  przyczynił się 
mocno do pow stania nauki panu jącej w 
Trzeciej Rzeszy.

Jednak  nigdy praw dopodobnie nie był 
by praw ow iernym  w yznaw cą nauki ra s i­
zmu, o k tórym  w ypow iadał się w spo­
sób niezm iernie sarkastyczny. Co zw ła­
szcza dotyczy kw estii żydow skiej, N ietz­
sche był zw olennikiem  asym ilacji i w y­
raźn ie  w ypow iedział się w tym duchu w 
swej p racy „Poza dobrym  i złym".

Copraw da z pew nym i zastrzeżeniam i 
„W chodzić z n im i (Żydami) w związki 
m ałżeńskie m ogłyby bezkarnie  tylko krze 
psze i silniej już skrystalizow ane typy 
niem ieckie, jak  naprz. szlacheccy ofice­
row ie z kresów. Z wielu względów było­
by rzeczą za jm ującą przekonać się, czy 
z dziedziczną wiedzą rozkazyw ania i po ­
słuchu — w ym ieniony k ra j jest klasycz­
ną  ojczyzną jednego i drugiego — da się 
skojarzyć, czy da się na  niej zaszczepić 
geniusz cierpliw ości i p ieniądza".

Wpływ żydow ski na  k u ltu rę  europej 
ską Nietzsche uw ażał za nader dodatni.

Otóż we „Froehliche W issenschaft" czy 
tam y: F u ropa  w łaśnie ze względu na  ulo- 
gicznienie, na  czystsze naw yknien ia  gło­
wy, w inna niem ało wdzięczności Żydom. 
W szędzie, gdzie Żydzi doszli do wpływu, 
nauczyli bardziej drobiazgow o odróżniać 
bystrzej w nioskow ać i jaśn ie j i p rze jrzy ­
ściej pisać: zadaniem  ich było zawsze ja ­
kiś naród  uczyć rozum u".

Nikt, oczywiście, n ie może zabronić h i­
tlerow com  uw ażać g lo ryfikatora  Żydów 
Nietzschego za swego ojca duchowego.

W ątpliw ym  jednak  jesl czy Nietzsche 
uznałby hitlerow ców  za swych dzieci d u ­
chow ych"
No, i cóż na  to zaw iedzeni w nadzie 

jacb hitlerow cy? Ich  ojciec duchow y, 
uw ażał w pływ  żydow ski n a  k u ltu rę  
eu ropejską za n ad er dodatn i. A tym ­
czasem : za u trzym yw anie k o n tak tu  z

Żydam i zo s ta ł zw olniony n a  po d sta­
w ie w yroku *ze swego u rzędu  b u r­
m istrz  jed n e j1 z gm in środkow o-badeń  
skich, przyczyna udow odniono mu, że 
„prow adzi! in te re sy  handlow e z pe­
w nym  żvdu ,vskim hand larzem  by­
dła".

Nietzsche, słońce hitleryzm u, był 
zw olenm kien» asym ilacji...

Co za pom ieszanie pojęć. Tylko  cze 
kać, aż ogłosi się k ru c ja tę  p rz ec in k o  
N ietzschem u i będzie się palić na  b ru  
ku  b erliń sk im  jego az.eła . Jak  m ożna 
bow iem  dopuście do tego, by raz po 
raz odkryw ano  w tycli dziełach p ie r­
w iastk i kłócące się z zasadam i hitle- 
ryznąu! Milan,

Z  ; raju „polowania" na ludzi
Moskwa, PAT. —  W  w ielkim  p a ła ­

cu krcm low skim  zostanie o tw arta  
czw arta  sesja cen tralnego  kom ite tu  
w ykonaw czego ZSRR siódm ego zw o­
łan ia, k tó ra  rozpatrzy  i za tw ierdzi 
p ro jek t o rdynacji w yborczej.

Moskwa, PAT. —  W  Rostow ie nad  
Donem  zakończył się proces k ierow ni 
ków  kom ite tu  w ykonaw czego Kosze- 
lewa i Jew dokim ow a, oskarżonych  o 
działalność trock istow ską i szkodm  
czą, m ającą  na  celu osłabienie gospo­
darcze K ołchozów  oraz zdysk redy to ­
w anie w oczach ludności partii i rz ą ­
du. Na jednym  z zebrań  kom ite tu  wy 
konaw czego Koszelew postaw ił w nio­
sek, ażeby zw rócić się do w ładz wyż 
szej in stancji o w ym ierzenie przew o-

Otrzymaliśmy od jednego z lokato­
rów „jamy w murze po lewej stronie 
III Mostu" w Krakowie, ciekawe p i­
smo.

Nawiązuje on do ofiary 5 tysięcy  
złotych, złożonych przez króla Karo­
la na rzecz biednych miasta Krako­
wa i powiada: a któż jest biedniejszy  
od nas jaskiniowców, eo mieszkam y  
w jam ie miiru wiślanego koło III Mo­
stu i od naszych kolegów w grotach 
na Krzemionkach?

Autor w dalszym ciągu daje wyraz 
rozgoryczeniu i kończy w ten sposób: 
„Niechże więc pism o wasze napi 
sze, żeby ten datek królewski nie 
poszedł do rąk... niew łaściwych, tyl­
ko na baraki dla jaskiniow ców kra­
kowskich. —  O odwiedziny prosim y44.

Apel biednych, nieszczęśliwych „ja­
skiniow ców 44 krakowskich podejm u­
jemy i zwracamy się do kom peten­

tnych czynników, by przy rozdziale 
ofiarow anych sum nie zapomniano o 
jaskiniowcach z pod III Mostu! Trze­
ba tym ludziom pomóc, trzeba przy­
zwyczaić do ludzkiego bytowania, gdy 
los tak okrutnie icli potraktował.

er.

dniczącem u K ołchozów Z ubarii k a ry  
śm ierci za n iew ykonan ie p lan u  pań  
stw ow ych dostaw  zbożowych. Zuba- 
ria  tak  się przeraził, że uciek ł z zebra 
n ia  i uk ry w ał się w ciągu roku . Ko­
szelew został skazany  n a  10 lat, a Je- 
w dokim ow  n a  5 la t w ięzienia.

Moskwa. PAT. —  W  osiedlu ry b ac­
kim  G uriewo w K azakstan ie żyje ry ­
bak Łukasz Jaszkow , k tó ry  w tym  ro ­
k u  ukończył 133 lata . S tarzec czuje się

zupełnie rzeźko, posiada w szystkie zę­
by i czyta bez okularów .

W e wsi S iekieryno w obw odzie m o­
skiew skim  żyje staruszka N atalia  Ma- 
k arin a , k tó ra  liczy 110 lat. Ma ona 
czw oro dzieci w* w ieku lat 70— 80. 14 
w nuków  i 32 prawnuków".

W e wsi obw odu K ujbyszew skiego 
m ieszka przeszło 20 starców  i s ta ru ­
szek, liczących od 100 -130 la t ży­
cia.

U p c o w y  num er „ S y . lałów c c

^ U k a z a ł  się lipcow y (31) n u m er „Sy­
gnałów ", k tó ry  zaw iera treść n as tę ­
pu jącą

Z ygm unt Jarosz : Szym on K onarsk i 
—  Paw eł H ulka-L askow ski: Is to ta  re 
w olucji n iem ieckiej —  Czesław H a­
licz: S idła — F ranciszek  Gil: W  chłop 
skim  teatrze —  T adeusz H ollender: 
P rzek łady  z poezji u k ra iń sk ie j —  Sy­
donia A m aran lów na: Śm ierć w zak ła ­
dzie —  K arol K uryluk: Polonez —  Je-

Ślub księcia K aro la s zw e d zk ie g o
Sztokholm. PAT. — W kościele Koillinge 

w prow incji O estergolland odbyt się ślub 
ks. K arola szwedzkiego z hr. E lzą von Rosen. 
•Na ślubie obecni byli m. in. szwedzki na-

KONFISKATA KSIĄŻKI FEUCHT- 
WANGERA

Starostw o grodzkie w K rakow ie 
skonfiskow ało  książkę L eona F eucht- 
w angera, p. t. „M oskau 1937“ , w y d a­
n ą  w języku n iem ieckim  w A m ster­
dam ie.

stępea tronu  z m ałżonką, książęta szwedzcy 
Gustaw i Axel oraz Jerzy , k ró l duński.

JAKĄ BĘDZIEMY M IELI POGODĘ?
Przew idyw any przebieg pogody do wieczo­

ra  dnia 7 bm.: Na ogół jeszcze dość pogod­
nie i ciepło ze skłonnością do burz i p rze­
lotnych deszczów, zwłaszcza w dzielnicach 
w schodu ich. Słabe w iatry  północno-zachotl-

rzy  W yszo’ .Uroczyłaś i Sobo­
lew  —  Paw eł H ulka L askow ski: Ka­
tolicyzm  w p rak tyce -  Leon K alten- 
bergh: H istoryzm  z przedw czoraj —  
S tanisław  Staszic P rzestrogi d la  P o l­
ski —  M arian P rom ińsk i: P roust po 
polsku. —  W iersze A. Asnyka. Z. 
B ieńkow skiego, W ł. Jaw orskiego, L. 
P as te rn ak a  i E. Szem plińskiej. Dział 
recenzyjny. Przegląd prasy. K ronika. 
K olum na satyry , 8 rep rodukcji.

Adres redakcja i ad m in is tr • Lwów, 
I iau k e  B osaka 4.

P ren u m era ta  roczna zł 5, pó łrocz­
na zł 2.60 k w arta ln a  zł 1.40

K onto PKO nr. 503.400. Pocztow y 
p rzekaz ro zrachunkow y  nr. 1.

OWAf IE N A CZEŚĆ PARY 
KRÓLEWSKIEJ

Edymburg. RAT. — Parze królewskiej zgn 
towano gorącą cwaeję. Niezliczone tłumy ze­
brały się wzdłuż trasy wiodącej z dworca 
do pałacu. Jest to pierwszy od 400 lat po. 
był królowej angielskiej w Szkocji.
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L ud w ylał tyle łez, że p łakać już nie może...
P łacze i żali się —  cichu tk im  p lusk iem  sw ych 

m odrych  fa ł —  w iern a  tem u lechickiem u ludowi —  
W isła....

Z adum ał się — spuściw szy n a  p iersi p ięk n ą  swą 
głowę — W łodarz i Ojciec tej Ziem icy —  Kroi Ka­
zim ierz —: k tórego  d la  cnót, spraw iedliw ości, ry cer­
skości i tw órczej p racy , w dzięczny lud nazw ał „W iel­
k im ".

U stóp w aw elskiej góry zam kow ej zebrały  się 
tłum y... L ud załam uje ręce, wznosi je ku  niebiosom , 
w  rozpaczy p ad a  n a  k o lan a  i szlocha...

—  Ratuj!... R atu j Królu!...
-— Nie k a ra j już Boże!.... Jedyne m e dziecię!...
—  B iada nam !... Zginiem y wszyscy!....
—  Sąd Boży!... Sąd ostateczny!...
—  O śm ioro nas w dom u było... Dziś n ie m am  

żony i dzieci!.... Boże!  Boże!....
-—- R atu j Królu!.... R atuj, tyś przecie Ojciec, tyś 

przecie W ielki!
K ról siedzi n a  złocistym  swym  tron ie , p iękne 

fa liste loki opadły m u n a  czoło, łzy ciężarne, w olno 
i c ichutko  w ym ykają się z pod pow iek i p łyną jak  
tęczowe p erły  po b ladych  jak  a lab aste r po liczkach  —  
chw ilę za trzym ują  się n a  skurczem  bólu, zciśniętych 
w argach  i znow u dalej i chyżej b iegną po jedw abni- 
s tych  n itk ach  bu jnej, w span iałe j brody.... Spłynęły 
w a rtk o  po nich, opadły  n a  szerokie p iersi, w siąk ły  
i w darły  się w głąb, by dotrzeć do tego serca w iel­
kiego, k tó re  tak żarliw ie um iłow ało  człow ieka.

L ud  w oła i b łaga ra tu n k u  —  a On, K ról —  nie 
m oże odw rócić klęski, m e m oże ratow ać... Płacze...

I w łaśnie w tej chwili, gdy te łzy-perły  w serce 
k ró lew sk ie  bólem  się w dzierały  — tam , w śród  tłu-

TU WYCIĄĆ!
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m ów  zabrzm iał potężny7 głos, tłum iąc szlochy, roz­
pacz, m odlitw y i ból.

—  L udu w ierny.... czy ty  wiesz, k to  w inę ponosi 
naszego nieszczęścia?... Kto jest przyczyną, że gina 
nasze m atk i, siostry, żony, mężowie, b rac ia  i n iew in­
ne dzieci?.... Ludu, czy ty  wiesz, dlaczego Anioł śm ier­
ci o tw iera n a  ściężaj w ro ta  do naszej Polsk ie j Z ie­
m icy?.... Ludu bozy, czy ty i to wiesz, że ta  straszliw a 
za raza  w yludn ia dom y i ulice naszego grodu? Nie, ty 
nie wiesz ludu... A ja  ci m ów ię —  to nie k a ra  Boża —  
to  nie sąd  ostateczny... —  to Żydzi!... Oni za tru w ają  
nasze studnie! P ijem y w odę za tru tą  ich ręk am i— Ze­
słał ich n a  naszą k ra in ę  nie Bóg, lecz szatan  p rzek lę­
ty... -— B iada mnie!... B iada w am ! B iada całem u naro  
dowi!... B iada k ró lestw u  bożemu!... Z akołysał się tłum  
i pow stał z klęczek... U cichnął płacz i lam ent... P ie rz­
ch ła rozpacz bezsilna i pokorna... P odnoszą się coraz 
to  wyżej zaciśnięte pięści... Nie b łaga ją  już zlitow ania 
ale p rężą  się groźbą straszliw ą... Nie w idać już w 
oczach łez, bo przyćm ione p rzed  chw iią  źrenice cis­
k a ją  te raz  snopy złych i m ściw ych 'skier...

—  W ytępić tych  szatanów , co za tru w ają  nasze 
studnie!.... P recz z szatanem , co u k ry ł się w ich cie­
le!.... —  w oła dalej ksiądz B aryczka —  w ytępić, je- 
żeli nie chcecie zginąć!.... W ytępić  z w olą i choćby 
przeciw  woli królew skiej!....

—  W ytępić... W ytępić.... Śm ierć im!....
—  Za nasze żony! Za nasze dzieci, śm ierć im!....

Śm ierć!.....
—  Bij!... Kto w  Boga w ierzy, b ij 1__
Ruszyli ze straszliw ym  ryk iem  i w rzask iem  ku 

m iastu....
Z erw ał się K ról z tronu.... Na alabastrow o  białej 

Jego tw arzy  zam arł ślad  litości i bólu, n ie w idać już

ŚLEPA MIŁOŚĆ
—  Mumusiu, co to zna 

czy ślepa m iłość?
Ślepa miłość? To 

jest m oja córuchno k ie ­
dy się w ypali ślepie m ę­
żowi. którego się nie k o ­
chało.

U DOKTORA
— A więc zabraniam  

panu p ilić, pić i gryw ać 
po nocach w karty!

Panie doktorze, czy 
tu  czasem przede m ną nie 
była m oja żona?...

ZNAK CZASU
Spotykam  znajom ego 

fotografa.
Co słychać? —  p y ­

tam .
Nię uda je  mi się ani 

j.-duo zdjęcie.
— Dlaczego?
— Pan się dziwi? Kto 

w dzisiejszych czasach 
jest w stan ie  zrobić przy ­
jem ny w yraz tw arzy?

DROBIAZGI
— Dlaczego mię ob- 

szczeki jesz? —  spytał że 
b -ak  ujadającego nań
brytana.

— To już zaczyna tr ą ­
cić m yszką! — zauw ażył 
pewien kinom an, ogląua- 
jac  film  rysunkow y z my-
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W i a d o m o ś c i  z  k r a j u . . .
OlfttfJZ

3600 rodzin bezrobotnych
w y ży w ił powiat oikusUi

Onegdaj odbyło się vr O lkuszu likw idacyj­
ne zebranie obyw atelskiego kom itetu  pom o­
cy zimowej bezrobotnym  w Olkuszu pod 
przew odnictw em  p. S tarosty  Brzostyńskiego.

Ze spraw ozdań w ynika, że z pomocy kom i 
•tetu korzystało w okresie zimy z górą 3.600 
rodzin  bezrobotnych (14.000 osób) przy o- 
gólnym  koszcie zł. 290.000 pokrytym  przez 
społeczeństwo pow. olkuskiego w sum ie zł. 
125 tys. i resztę przez subw encję władz w o­
jew ódzkich.

Należy tu zaznaczyć, że najw iększe ofiary  
na  ten cel złożył przem ysł i — jak  zwykle 
— św iat pracy. Mniej o fiarn i byli kupcy, 
chociaż niektóre jednostk i stanow iły w y ją t­
ki.

Na zebraniu  postanow iono sporządzić li­
stę im ienną osób, k tó re  odmówiły świadczeń 
w zględnie złożyły bardzo m ałe ofiary i podać 
do w iadom ości osobom kom petentnym .

Po przyjęciu spraw ozdania i w yrażeniu 
podziękow ania za owocną działalność, ko ­
m itet ten zost ił zlikwidowany.

N atom iast wznowiono działalność pow ia­
towego kom itetu Funduszu Pracy, zaw ieszo­
n a  na okres zimy. WC iskład tego kom itetu 
w chodzą: pp. S tarosta  B rzostyński (prezes), 
w icestarosla Staśko. O. Kurzejow a, re jen t 
Swolkień, dyr. Ł ada, St. Kotowicz, naczel­
n ik  Piekość.

KÓŁKA ROLNICZE ZGŁASZAJĄ 
AKCES DO O. Z. N.-u

Olkusz, (kor. wł.) —  Na zjeździe Kółek 
RroIniczv przy O. T. O. i K K. w Olkuszu, 
pod przew odnictw em  prezesa tej organizacji 
inż. Nowaka, postanow iono jednogłośnie 
p rzystąpić do OZN.

Okr. Tow. orgauizacyj i Kółek Rolniczych 
(O'1'O i KR) skupia przeszło 1500 członków-

B j ę f s A o

Onegdaj w nocy dokonano włamania do 
zakładu dentystycznego Ijruna Laskowskie­
go w samym centrum Bielska.

W łamywacze bielscy mają już, zdaje się, 
wypróbowany system, gdyż w ostatnim cza- 
sue dokonywają włamań przeważnie do m ie­
szkań łub zakładów, których właściciele wy­
jeżdżają na weekend w sobotę popołudniu. 
W związku z powtarzającymi się włamania­
mi tego rodzaju, policja bielska wydała apel

A/eszóii

W  Sokołowie pod Rzeszowem od przeszło 
10 la l rozw ijał sw ą działalność Bank Gospo­
darczy Ziemi Sokołow skiej, spółdzielnia z 
nieograniczoną odpow iedzialnością.

Funkcje  dyrek tora  banku  spełniał od ro ­
ku  1924 em erytow any oficjał urzędu sk a r­
bowego, W aw rzyniec Jabłoński, k tó ry  pozo­
sta ł na tym stanow isku do roku  1934, gdy 
m iejscow e organy nadzorcze banku w ykry­
ły w kasie deficyty i stw ierdziły n ierzetelną 
gospodarką d j rek to ra  Jabłońskiego, co spo­
w odowało wszczęcie śledztw a przeciw  dyre­
kcji banku.

Szczegółowa ekspertyza ksiąk  i dokum en­
tów' w ykazała, że Jab łońsk i do dn ia  20 sty ­
cznia 1924 r. przyw łaszczył sobie ze szkodą 
spółdzielni łączną sum ę 23.500 złotych i tą  
sum ą prow adził Spółkę Rolniczo-Handlow ą 
w Sokołowie i Spółkę dla hand lu  drzewem 
w Sokołowie, których to przedsiębiorstw  był 
dyrektorem  i w spółwłaścicielem.

Jab łońsk i stanął przed sądem  okręgow ym  
w Rzeszowie i został skazany na  dwa i pól 
la ta  więzienia.

Od w yroku tego Jab łońsk i założył apela­
cję i obecnie spraw a ta  odbędzie się przed 
sądem  apelacyjnym  w Krakowie.

NOWE AGENCJE POCZTOWE 
w rzeszowskim

W bieżącym miesiącu w powiecie rze-

rolników  w 64 kó łkach  rolniczych.

USIŁOWANE OSZUSTWO, KRADZIEŻ 
I RABUNEK

Do urzędu pocztowego wr Miechowie zgło­
sił się z książeczką PKO Roman Cholewa, 
mieszkaniec jednej z podm iechow skich w io­
sek z żądaniem  w ypłaty sumy zł. 5.700, zde­
ponow anej przez jego żonę Marię, z k tó rą  
ożenił się przed k ilku  dniam i

W pis sum y 5.700 okazał się jednak  fałszy­
wy, na książeczkę bowiem wpłacono tylko 
5 zł., a cyfrę 700 dopisała sam a w płacająca. 
Jak  w ynika z dochodzeń, obecna żona Cho­
lewy dopuściła się fałszerstw a, aby nakłonić 
Cholewą do m ałżeństwa.

W nocy na 5 bm. na szkodę gajowego w 
leśniczówce Niedźwiedź, w pow. m iechow ­
skim Jan a  Żabczyńskiego, nieznani spraw cy 
skrad li garderobę w artości około 160 zł. W 
jednej ze skradzionych starych m arynarek  
Żabczyński przechow yw ał 3.200 zł. w b an k ­
notach. M arynarkę tą  znaleziono podrzuco­
ną w pobliżu dom u, jednak  bez pieniędzy.

Do m ieszkania K atarzyny K ołatow ej w 
R acław icach Miechowskich, w targnęło  nocy 
wczorajszej dwmch sprawców , którzy  z rabo­
wali poszkodow anej całą pościel. Ponadto  
spraw cy dotkliw ie pobili K olatow ą i je j sy­
na. Policja jest już na trop ie  napastn ików .

PÓŁKOLONIE DLA DZIECI

Pow iatow y kom itet pom ocy dzieciom i 
m łodzieży w Olkuszu u ruchom ił na  terenie 
pow iatu olkuskiego kilka kolonii i półko lo­
nii, z k tórych korzysta laOO dzieci rodziców 
bezrobotnych, oraz dzieci polskie z Niemiec.

Kolonie i półkolonie prow adzone są przez 
poszczególne oddziały Zw. P racy Obyw. Ko­
biet w Olkuszu, Bolesławiu, Slaw’kowie i 
Rabsztynie.

do publiczności, p. t. ,,10 praktycznych wska­
zówek, jak ustrzec się przed złodziejami44. 
Mimo tego apelu publiczność pozostawia 
mieszkania swe bez dozoru, w wyniku cze­
go zorganizowana szajka włamywaczy pra­
cuje niezmordowanie dalej.

W ysokość łupu skradzionego w czasie 
włamania do zakładu p. Laskowskiego do­
chodzi wartości 8 tysięcy złotych.

szowskim zostaną otwarte nowe dwie agen­
cje pocztowe, a to w Itacławówce i Świlczy.

ZABÓJSTWO NA TLE SPORU O GRUNT
W  B iałobrzegach koło Ł ańcuta  43-letni 

ro ln ik  Franciszek Sierzęga zabił uderzeniem  
siekiery w głowę 30-letniego F ranciszka Mar 
kowiczą. Pow odem  zabójstw a był zatarg o 
uszkodzenie pola. Zabójcę aresztow ano.

NAGŁY ZGON
Messer Izak, 46-letni kupiec z Rzeszowa, 

przyszedł wT gościnę do niejakiego Mojżesza 
Seidena i tam  nagle zmarł. Przybyły lekarz 
skonstatow ał udar serca.

AMATORZY ROWERÓW
Stanisław' Słobodzian i Jan  Chrzan, za ła t­

w iając w mieście spraw unki zostaw ili na u- 
licy row ery, k tóre się jednak  szybko u lo tn i­
ły. Poszkodow ani o w ypadku zaw iadom ili
policję-

CYWILIZUJĄ ABISYNIĘ...
Mediolan. PAT. —  Po dekrecie k ró ­

lew skim , zab ran ia jącym  zw iązków  
m ałżeńskich pom iędzy W łocham i a 
A frykankam i, uk azał się obecnie de­
kre t g u bernato ra  E ry trei, nie pozw a­
la jący  E uropejczykom  na zam ieszki­
w a n ie  w m. Asm arze w dzielnicach, 
przeznaczonych dla tubylców  pod gro 
źbą bardzo  surow ych k a r

K m*osno

Za m o rd o w a n ie
Okoliczne wiosKi pod Krosnem obiegła 

ponura wiadomość o popełnieniu mordu na 
osobie młodej kobiety, której zwłoki znale­
ziono w lesie na terenie gromady Krosna.

AYstrząsającego odkrycia dokonał przy­
padkowo jeden z gajowych, alarmując po­
licję.

Denatką okazała się 27-letnia mężatka 
Olga Garda..', którą zamordowano jeszcze 
w dniu ubiegłym, prawdopodoDnie w czasie, 
gdy ta szła od rodziców, zamieszkałych w 
W ęgłówce do męża w Krasnej.

W trakcie wstępnych dochodzeń ustalono 
następnie, że zabójstwa dopuścił się wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa sam mąż

W a d o w i c e

Dzięki poparciu  starosty  pow iatow ego dr. 
Grzesika, zarząd  pow iatow y Zw. Strzelec­
kiego uruchom ił w M ucharzu 2-tygodniowy 
obóz dla O rląt Z. S. Poza tym  organizacje 
speleczne jak  Zw. Strzelecki. Zw. Rezerw is­
tów, Zw. Inw alidów , Zw. H arcerstw a, Ro­
dzina W ojskow a, Z w. P racy Obyw. Kobiet, 
Sekcja Kół Kospodj ń przy O. T. R. u ru ch o ­
miły na terenie pow iatu  wadowickiego 4 
kolonie. 12 półkolonii i 4 obozy, na k tóre 
wysłano dzieci najb iedniepszych rodziców.

Osobom, przyjeżdżającym  na  zwiedzenie 
Targów  K alw aryjskich, k tó re  trw ać będą od 
11 bm do 15 sierpnia, M inisterstwo Komuni-

Blelce

Kielce, wl. kor.) — W e wsi M akówki p o ­
w iatu iłżeckiego, gospodarz tej wsi 38-letni 
Michał Cholewa w przystępie a taku  szału, 
pobiegł do dom u sąsiada D aniela Rybaka, 
którego pod pretekstem  udzielenia pomocy 
chorej m atce w ywabił z domu, a następnie 
zam ordow ał uderzeniem  siekiery. Po doko­
naniu  tego m orderstw a Cholewa w'rócił do 
m ieszkan ia  R ybaka i tą  sam ą siekierą b a r­
dzo ciężko zran ił jego żonę M ariannę.

W  dniu  dzisiejszym  znów  długi k o ­
row ód św iadków  p rzesunął się p rzed  
sądem . Choć jed n ak  jest tak  w ielu, 
nie długo trw a ją  ich zeznania, gdyż 
w większości w ypadków  w zyw ani są 
na stw ierdzenie d robnych  ty lko oko­
liczności.

Zupełnie zresztą podobnie ja k  w 
dniu  wczorajszym . Mimo w iększej ilo 
ści św iadków , ro zp raw a  trw a ła  n ie ­
wiele ponad  godzinę.

Św iadkow ie k o ro n n i sk ładali już 
bow iem  swe zeznania p rzed  sądem  w 
pierw szych dn iach  spraw y i te zezna­
n ia  rzuciły  w łaściw e św iatło  na  isto ­
tę procesu.

Jeśli chodzi o zeznania dzisiejszych 
św iadków , to jak  już p isaliśm y, udzie­
la ją  oni swoich w yjaśn ień  jedyn ie w 
pew nych szczegółach. W y jaśn ia ją  
bieg fu n k c ji na  kopaln iach , dzięki cze 
m u sąd uzyskuje obraz zak resu  p ra ­
cy oskarżonych , ud z ie la ją  w yjaśn ień  
odnośnie cen węgla, w skazu ją  na  ró ­
żnice pom iędzy ro d za jam i w ęgła i w 
końcu d a ją  obraz życia i ch a rak te ru  
poszczególnych oskarżonych.

Ł aw a obrońców  zm alała  dziś do 
dw óch, na to m iast obaj pow odow ie cy 
w ilni dr. G rzybow ski i dr. S teinberg 
obecni są w ciągu całego toku  p roce­
su.

WYRODNA MATKA PORZUCIIA 
TROJE DZIECI

L inko  K atarzyna, robotn ica , bez za­
jęcia , zam ieszkała w Ściejow icach 
pod K rakow em , zabraw szy tro je

m łodej kobiety
tragicznej zmarłej, który w ostatnich d piach 
groził denatce, że ją pozbawi życia, gdyż 
ta miała utrzymywać bliższe znajomości z 
mężczyznami.

Mąż denatki, Władysław Gardasz, oddał 
jeszcze krytycznej niedzieli swemu bratu Jó­
zefowi z Lutczy posiadaną gotówkę na urzą 
dzeuie mu pogrzebu, oświadczając przy tym, 
że udaje się do łasu pozbawić się życia, po 
czym zbiegł i dotychczas nie został jeszcze 
odnaleziony.

Powiadomiona o wypadku Pow. Komenda 
P. P. w Krośnie zarządziła w związku z tym  
poszukiwania policyjne.

kacji przyznało  75 proc. zniżki kolejowe.

W  W ysokiej, pow. wadowickiego odbyło 
się uroczyste pośw ięcenie kościoła p a ra f ia l­
nego, nowo w ybudow anego w m iejsce spa­
lonego przed dwu laty zabytkow ego koś­
ciółka. W uroczystości pośw ięcenia, którego 
dokonał ks. biskup Rospond, w ziął udział 
starosta  pow iatow y dr. Grzesik, liczne du­
chow ieństw a i parafian ie  m iejscowi i z o- 
kolicy.

S tarosta  pow iatow y dr. Grzesik rozpoczął 
uro lp  wypoczynkowy. Zastępstw o objął wi- 
cestarosta  pow. dr. W yżykowski,

N astępnie szaleniec pobiegł do swego do­
mu, gdzie skrw aw ioną siek ierą  zabił swą 10- 
letn ią córkę M ariannę i 8 letniego syna J a ­
na, oraz ciężko poran ił swą 71-letnią m atkę. 
Z brodniarz w idząc nadbiegających ludzi u- 
ciekał do pobliskiego lasu i w odległości pół 
k ilom etra  od swego dom ostw a powiesił się 
na drzewie. R anne kobiety w stanie bezna­
dziejnym  odw ieziono do szpitala.

sw ych dzieci w w ieku 4 do 6 lat, u d a­
ła  się z n im i nad  W isłę w pobliżu u li­
cy k o le tek  i tu  je  porzuciła  bez opie­
ki n a  pastw ę losu, poczem  oddaliła 
się.

Na biedne płaczące dzieci natknęli 
się dopiero  p rzechodnie i zajęli się ich 
losem .

Upuszczone ofiary  bezdusznej m a­
tk i zostały oddane do och ronk i m iej­
skiej, za rodzic ie lką  zaś wszczęto po­
szukiw ania.

B t a d a o
ŚRODA, 7 LIPCA 1037 R.

6 15 audycja  po ranna; 12.25 K oncert w wy­
konaniu  łódzkiej o rkiestry  salonow ej; 13.55 
Muzyka; 16.00 „Religijność Orzeszkowej a 
czasy nasze“ ; 16.15 Pieśni śląskie Jan a  Gaw- 
lasa; 16.45 „Psychologia żołnierza w lite ra tu ­
rze polskiej" — odczyt; 17.00 K oncert soli­
stów ; 17.50 „Buduję w łasny dom  — pierwsze 
k ro k i" ; 18.15 Muzyka; 19.00 „Lecą św ietli­
ki...." Koncert z ogrodu rozgłośni k rakow ­
skiej w w ykonaniu o rk iestry  pod dyr. Ada­
m a H erm ana, Celiny Nadi (sopran), zespołu 
Revellersów „D obrana czw órka" oraz Adama 
Lenczowskiego (akom paniam ent) T ransm i­

sja do Lwowa; 20.00 „Iluzje" —  koncert k ra ­
kowskiego kw arte tu  Schiam m la. (Adam H er­
m an — I skrzypce, W endelin  G ottw ald — 
II skrzypce, Paw eł V erbicki — harm onia, 
Józef Makowicz — g itara ; 21.00 K oncert cho 
pinow ski; 21.45 „W ielki św iat Capowic" J a ­
na L am a; 22.00 Muzyka lekka i taneczna; 
23.00 z W arszaw y II; „Z now ych zbiorów  
poezji"; 23.15 z W arszaw y II: Muzyka ta ­
neczna.

K ra d zie ż która w yw o ła ła
opef fioł ic i  i do publiczności

E P IL O G  A F E R Y  B A N K O W E J

2 tyg o d n io w y o b ó z dla O rlą t Z .  S.

Szaleniec w y m o rd o w a ł w ła sn ą  ro dzin ę

l ^ o u d n b ^ ^ H r a l ^ o w s b ł e

Z  procesu o nadużycia w  Ja w o rzn ie
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L Ę K  P R Z E l' M I Ł O Ś C I Ą
Jak  wiadom o prof. dr. A lfred Adler, 

tw órca psychologii indyw idualnej zm arł 
niedaw no podczas swego pobytu  w Szko­
cji. Podajem y poniżej ze spuścizny poś­
m iertnej tego wielkiego, lekarza dusz roz­
praw kę, w k tó re j p ro f Adler z niezw ykłą 
w nikliw ością rozpatru je  ciekaw y problem  
psychologiczny.

Aby poznać danego człow ieka cał­
kow icie nieodzow nym  jest zrozum ieć 
go rów nież w jego stosunkach  m iłos­
nych. M usimy wiedzieć, czy zacho­
w uje się on w spraw ach  m iłosnych 
w łaściw ie, —  czy też n iew łaściw ie i 
stw ierdzić czem u w jednym  w y p ad ­
ku jest on zdolnym  do m iłości, a w 
drug im  jest n iezdolny lub m ógłby być 
niezdolnym .

N euratyk czyli człow iek, k tó ry  c ier­
pi na lęk życia i w sku tek  tego inaczej 
p a trzy  n a  życie, inaczej też u sto su n ­
kow uje się do m iłości. W  ten sposób 
zna jdu jem y  ludzi o najdziw aczn ie j­
szych sposobach po jm ow ania  m iłości. 
W ięc np. taKich, k tó rzy  u k azu ją  skłon 
ność tylko do p artn e ró w , k tó rzy  są 
już zajęci. T aka skłonność zdradza 
różne zam iary . Może ona w pew nych 
w a ru n k ach  . oznaczać tyle co: „n ie“ 
n a  żądanie do osiągnięcia niem ożli 
w ych celów, lub  nieosiągalnego ide­
ału. Może rów nież tłum aczyć znam ien 
ny dla pew nych jednostek  rys ch a rak  
te ru : „zab ieran ia  kom uś", k tó ry  prze 
n iesiony do ero tyk i jest zdeterm ino  
w any całkow itym  stylem  życiow ym  
danej jednostk i. R ozpatrzm y najpierw  
te ogrom nie często spo tykane objaw y 
u n ik an ia  no rm alnych  stosunków  m i­
łosnych  przez ubiegającą się o m iłość 
jednostkę.

Is tn ie ją  ludzie, k tó rzy  k o ch a ją  się 
w kim ś, nie w iedząc czy ten  ktoś w 
ogóle istn ieje . J a k a  postaw a w m i­
łości tłum aczy się w yraźnie: są to jed- 
nóslki, k tó re  nie chcą w ogóle nic w ie­
dzieć o m iłości i m ałżeństw ie i p rze­
noszą swoje m arzen ia  tam , gdzie n i­
gdy nie m ogą być spełnione.

To sam o odnosi się do p rzew aża­
jących w ypadków  trw ałe j, nieszczęśli 
wej m iłości T ak a  m iłość jes t po  n a j­

w iększej części środk iem  do zrealizo­
w an ia  tego, co już p rzed tem  było ce­
lem  życia danej jednostk i: odw rócić 
się od m iłości i św iata  z pew nym  cie­
n iem  słuszności. W ów czas tak a  n ie­
szczęśliwa m iłość chce być jak  n a j­
bardzie j nieszczęśliw ą, aby  spełnić 
w ym ieniony cel życiow y danej jedno 
stki. Dotyka ona tych, k tó rzy  już tak

Tego dn ia  sędzia ro zp atrzy ł już o- 
koło trzydziestu  spraw . Pozostała  je ­
szcze ty lko jedna.

Pod  oknem  siedziało trzech  m ło­
dzieńców  w uroczystych  ciem nych 
g a rn itu rach  i skórkow ych żółtych rę ­
kaw iczkach.

Po p rzeciw nej s tron ie  tkw ił na  ław ­
ce tęgi jegom ość, k tórego  czerstw a 
tw arz i k a rk  zdradzały  p redylekcję 
do szybkiego unoszenia  się gniew em .

O bok zajm ow ało odrobinę m iejsca 
dziewczę z oczam i jak  fiołki.

Ach, to ta  o sta tn ia  pysków ka sie­
dzi —- pom yślał sędzia i w yw ołał n a ­
zw iska stron.

T rzej m łodzieńcy z obrażonym i m i­
nam i zajęli m iejsca przy  pulpicie os­
karżyciela. G ruby p an  był o skarżo ­
nym , a dziew czę blond  udało  się do 
poko ju  św iadków .

— O cóż to chodzi, m oi panow ie?
T rzej oskarżyciele spojrzeli z n ie­

naw iścią  na  tęgiego jegom ościa i od­
pow iedzieli razem .

Ten pan  ciężko nas obraził, proszę 
sądu  w ysokiego, za to, żeśm y stanęli 
w  obronie czci zniew ażonej kobiety.

—  Co tu  dużo gadać, proszę pana 
sędziego, nazw ałem  tych panów  
szczaw ikam i i pętakam i. Bo przecież 
to szezaw ik p ierw szej klasy! —  p rze­
ryw a im petyczny oskarżony.

Niech sobie w ysoki sąd w yobrazi, 
że jeden  z tych panów , o, ten  w łaśnie, 
przew rócił w głowie m ojej córce i 
wm ówił w sm ark a tą  m iłość, czy tam  
jakiegoś „seksap la"

czy tak  byli gotowi do ucieczki p rzed  
zagadnieniam i życia, a w szczególno­
ści do ucieczki p rzed  m iłością. Tacy 
pom agają  sobie jszcze różnym i sztucz 
nym i sposobam i, k tó re  n a  pozór w y­
glądają , jakby  były o p arte  n a  do ­
św iadczeniu , lecz w rzeczyw istości 
w ypływ ają z tego sam ego źródła. M ia­
now icie w iele ludzi nie jest jeszcze

D ziew czyna zawsze by ła  głupia, ale 
po tym  zb a rah ia ła  do reszty  i an i w 
ząb uczyć się n ie chciała. Po całych 
dn iach  siedziała z zam kniętym i ocza­
m i i gadała, że m a tego eksapala  i 
d rugą  G retą G arbo będzie.

Zgniew ało m nie to wreszcie i sp u ­
ściłem  je j c jcowskie lanie.

A tu na drugi dzień przychodzi 
dw óch panów  i m ów ią, że w im ieniu 
tego trzeciego w zyw ają m nie na  po ­
jedynek , gdyż zniew ażyłem  jego u k o ­
chaną

T u  już m ało  krew  m nie nie zalała. 
Z łapałem  za k ij i w ygoniłem  jednego 
i drugiego z m ieszkania . Ot i cała 
spraw a.

•— No to m oże pan  p rzep rosi o sk a r­
życieli i spraw ę um orzym y —  p ro p o ­
nu je  sędzia, spoglądając na zegar.

—  Nigdy, jak to , ja  ojciec nie m am  
p raw a  spuścić ze schodów  sm ark a ­
czy, k tó rzy  mi z g łupim i p re ten sjam i 
dom  nadcłm dzą?

*  *  „  *

W obec nieubłaganego  stanow iska 
oskarżonego, p. P aw ła  W iatrak iew i- 
cza, w łaściciela sk lepu  spożywczego, 
sąd  uzn a ł w inę jego za udow odnioną 
ale postanow ił żadnej k a ry  nie w y­
m ierzać z uw agi, że m iał on słuszne 
przyczyny do okazan ia  gniewu.

Z niew ażona kobieta, k tó ra  nie ze­
znaw ała wcale, opuściła pokój św ia­
dków , n ag rad za jąc  sw oich obrońców  
fio łkow ym  spo jrzen iem  a la  „K am e- 
liow a dam a".

zdolnych do społecznego i m ałżeńskie 
go życia i u p a tru je  dla siebie niebez­
pieczeństw o w m iłości i m ałżeństw ie.

Np. jeśli tak a  lękliw a jednostka  
tw ierdzi, że nie m oże się ożenić, bo 
„życie jest dzisiaj ciężkie", to jest to 
w praw dzie słuszne dla tych, k tórzy  
się n ie żenią, ale rów nie słuszne tak ­
że dla tych k tó rzy  się żenią. Z dan ia 
tak ie  w ypow iadają jednak  ty lko  ci, 
k tó rzy  nie ożeniliby się gdyby naw et 
te opinie były niesłuszne.

Lęk p rzed  m iłością m oże się rów ­
nież objaw ić i w innych  łagodn iej­
szych fo rm ach. Są ludzie, k tó rzy  o k a­
zu ją  za in teresow anie  ty lko dla ciele­
śnie u łom nych partnerów  m iłosnych. 
Są m łode dziew częta, k tó re  p rag n ą  
ty lko  starszych  m ężczyzn i starsi m ęż­
czyźni, k tó rzy  k o ch a ją  się tylko w 
pod lo tkach , bo u tych oczekują m niej 
szego oporu. Żądza opanow ania  swe­
go p a r tn e ra  całkow icie i w zupełno­
ści jes t kom pensacją  ich lęku życio 
wego. D latego zdarza  się często, że 
w ykształceni ludzie żenią się z n ie­
w ykształconym i p a rtn e ram i, bo w ten  
sposób m ogą n ad  nim i całkow icie do­
m inow ać.

Także pew ne określone w ym agan ia  
w sto sunku  do określonych  cech lizy 
cznych, lub duchow ych swego m iłos­
nego p artn e ra , w skazu ją  n a  cho rob li­
we nastaw ien ie  do m iłości. Są ludzie 
d la k tó ry ch  is tn ie je  np. ty lko  b londyn, 
lub  b londynka. W m aw ia ją  sobie tak i 
gust dlatego, aby p rzed  sam ym  sobą. 
i p rzed  innym i w ytłum aczyć swój lęk 
przed  m iłością. T ru d n o  m ów ią po ­
tem  —  znaleźć b londynkę, czy b lo n ­
dyna z odpow iednim i w łaściw ościa­
m i duchow ym i

Liczba tego rod za ju  jednostek , któ- 
ryrch chorobliw e nastaw ien ie  do życia, 
zn a jd u je  swój w ybieg w różnych fo r­
m ach zam askow ania  swego życiow e­
go lęku jest bardzo  duza, ogrom nie 
w iększa niż się ogólnie przyrpuszcza. 
W  naszych obecnych czasach, w k tó ­
ry ch  niepew ność życiowra p rzy b ie ra  
coraz w iększe rozm iary  poszczegól­
ne słabsze jednostk i zostają ogarn ięte 
tym  lękiem , p rzed  życiem  i m iłością,, 
k tó ry  je  w ynatu rza . I ten lęk p rzed  
życiem , p rzed  m iłością i m ałżeństw em , 
p rzy b ie ra  różne form y.

Ojrowslfie fcrnic...

ifaarlce 0 elrof»**cv n o  g#cs...

R o zw ó d ka  czy 15-stolatku?
Publiczna op in ia  w szystkich  k ra ­

jów jeszcze się nie uspokoiła  po m ał­
żeństw ie ks. W indso ru  z am ery k ań ­
ską rozw ódką p. Sim pson. Porzucenie 
tro n u  d la  m iłości kobiety  p rzybrało  
niem al ch a rak te r epidemii, w rodzi­
nach  królew skich. Ks. K arol szwedz­
ki, siostrzeniec k ró la  G ustaw a i b ra t 
nieszczęśliwej' kró low ej A strid, ró w ­
nież rezygnuje z praw  do ko ro n y  dla 
kobiety  hr. E lzy von Roseh, k tó ra  jest 
w praw dzie naje legan tszą  i n a jin te li­
gentn iejszą kob ie tą  Sztokholm u, ale 
poza tym  —  rozw ódką, m atką tro j­
ga dzieci, starszą  o 7 lal od księcia. 
Czasy się zm ieniły: książę ta  k rw i nie 
żenią się już z księżniczkam i, an i ro ­
m antycznym i I6-letniini dziew czątka- 
młliłfA świeżości p o ranku". K obieta 
do jrzała, zdaje się św ięcić zw ycięstw o 
nad  dziew czyną m łodą, lecz naiw ną 
i n ie  znająeą  sztuki życia.

To py tan ie „czy kob ieta  do jrza ła  
w ydaje się w spółczesnem u m ężczyź­
nie bardziej czaru jąca  godna pożą­
dan ia , niż m łoda dziew czyna?" — 
rzuciło  w form ie ank iety  jedno  z pism  
fran cu sk ich , zw racając się ko lejno  do 
w ybitn iejszych  pisarzy, m alarzy , a r ­
tystów , ak to ró w  Tilmowych i szarych  
ludzi ulicy, by  wypowiedzieli się w 
tej spraw ie.

Głos zah ra ł p rzede w szystkim  n a j­
w iększy p isarz w śród  uw odzicieli i 
najw iększy uw odziciel w śród  pisarzy 
—  M aurice Decobra.

' —  K obieta rozw iedziona isto tn ie  
święci teraz  coraz w iększe trium fy , 
tem u nie da się zaprzeczyć —  m ów i 
D ecobra —  Jeszcze 50 lat tem u ro z­
wódka była przedm io tem  skanda lu  i 
nie p rzy jm ow ano je j w t. zw. dobrym

tow arzystw ie. T eraz  p r z y jm u j  się 
ją  w szędzie i w ielu m ężczyznom  w y­
daje się bardzie j pełna pow abu, niż 
m łoda dziew czyna.

—  Czemu należy przyp isać  tę p rze­
m ianę?

Przede w szystk im  ogólnej zm ianie 
obyczajów , k tó re  stały się bardz ie j 
to lerancy jne, a także wpływom  am e­
ryk ań sk im . —  propagow anym  przez 
film . Gdyby k toś zechciał w A m ery­
ce wyłączyć ze sfer tow arzyskich  roz 
w ódki, nie zostało by chyba nikogo. 
P roszę pom yśleć, że w A m eryce w y­

starczy, by m ąż pow iedział żonie: 
„Tw ój kapelusz nie podoba m i się" 
—  a ona już go oskarża  o „znęcanie 
się m o ra ln e"  i żąda rozw odu. Ale nie 
m ów m y o tych  rozw ódkach  „zaw o­
dow ych", jeśli m ożna je tak określić. 
M ówmy o rozw ódkach , k tó re  rozcho­
dzą się z m ężem  nie dla fan tazji czy 
sportu , lecz w w yniku  bolesnej, n ieu ­
danej p róby  życiow ej. M ają one p ra  
wo kusić na now o los i p ragnąć  szczę­
ścia tak , jak  m łode dziew częta — to 
jest przecież norm alne.

Nie chcę m ów ić nic złego o m ło­
dych dziew czętach To są czaru jące 
istoty. Mają w sobie sk arb y  czułości, 
en tuzjazm u, m łodzieńczej bezpośred­
niości. Nie um ieją jed n ak  swych 
skarbów  użytkow ać. Jeżeli m łoda 
dziew czyna jest opuszczona, jest to i 
p rzede w szystk im  je j w łasna w ina. 
W siedm iu w ypadkach  na 10 uważk 
się za ośrodek św iata  i jest zbyt w y­
m agająca. Chce i żąda, by m ężczyz­
na był tak i czy inny, by  nie m iał 
żadnych  w ad  i uw ielbiał wyłącznie ją. 
Nie p rzebacza m u żadnego fałszyw e­
go k ro k u , obraża się i denerw uje o

byle co. K obieta do jrza ła , k tó ra  zna 
m ężczyzn, wie, że nie m ożna od nich 
żądać zbyt wiele, s ta ra  się przyzw y­
czaić do ich błędów , nie okaz\7wać, że 
ją  rażą  i p rzystosow uje sw oją in d y ­
w idualność do osobowości m ężczyzny, 
da jąc  m u do zrozum ienia, że uw aża 
go za isto tę wyższą od siebie. M łoda 
dziew czyna jest pełna  iluzji i n ie u- 
zna je  kom prom isów . K obieta d o jrza ­
ła  jest m niej kap ry śn a , bardz ie j rów- 
n o lin ijn a  i nie w ym aga zbyt wiele, 
co w róży, że m ałżeństw o zaw arte  z 
tak ą  kob ietą  m a podstaw y trw ałe.

i—  A więc m łode dziew częta m ają  
być skazane na  p rzeg ran ą  w te j n ie ­
rów nej w alce?

—  ń leż nie. W ielu m ężczyzn posia­
da in sty n k ty  ko lonisty , trzebiącego 
puszczę, chcąc m odelow ać duszę i ser 
ce m łodej dziew czyny w edług w ła­
snego upodoban ia, chcą, by je j n a ­
tu ra  była re fleksem  ich osobistych 
zw yczajów  i gustów . Niech się z re ­
sztą nie m artw ią  an i m łode dziew ­
częta, an i kobiety  dojrzałe. P rzysło ­
wie angielskie m ów i: „w szystkie 
ch m u ry  są obrzeżone sreb rem ", po ­
niew aż św iatło  słoneczne ośw ieca za­
wsze ich brzegi.

Z kolei tygodnik  p ary sk i zw rócił 
się do p. Jose Noguero, jednego z 
najp o p u larn ie jszy ch  ak torów  te a tra l­
nych i film ow ych Paryża. Młody, 
zgrabny, w ysportow any, uw ielb iany  
przez kobiety  am an t tak ą  dał odpo­
wiedź:

—  P rzede w szystkim , gdybym  był 
E dw ardem  V III-ym , nie abdykow ał- 
bym  d la  kobiety, naw et n a jb ard z ie j 
kochanej, Jestem  zbyt dum ny i am  
b itny. T ym  bardzie j nie zrobiłbym  
Tego d la kobiety  rozw iedzionej. By­
łem  niedaw no w A m eryce i w idzia­
łem  wiele kobiet, k tó re tra k tu ją  m ał­
żeństw o, jako spo rt lub  in teres czy­
sto handlow y, po p ro stu  ko rzysta ią

z n as tro ju  w yw ołanego pew nego w ie­
czora m uzyką i coctailarm  na zaba­
wie i ciągną swą ofiarę  n aza ju trz  do  
pasto ra . O żeniłbym  się ty lko  z m ło­
dą, n iedośw iadczoną dziew czyną, —  
sk ro m n ą i pełną  rezerw y.

O statn i w reszcie zab ie ra  głos lak  
zw. człow iek ulicy. Stoi w łaśnie p o e  
m urem  kam ienicy , m ach a  zam aszyś­
cie pędzlem  i p rzyk le ja  w ielkie b a rw ­
ne afisze

—  Co p an  m yśli o m ałżeństw ie ks. 
W indso ru?

N aklejacz afiszów  w zrusza ram io ­
nam i. —- T ak ie  m ałżeństw o to n ie  
m ałżeństw o. P an n a  m łoda pow inna 
b ra ć  ślub w b iałej sukni i w elonie.

—  A więc nie ożeniłby się pan  z 
kob ietą  rozw iedzioną?

— No nie wiem K iedy spotyka się 
kobietę, k tó ra  się podoba, tru d n o  ją  
na jp ierw  p y tać  o je j stan  cyw ilny. 
Ale w olałbym , żeby to nie była ro z ­
w ódka. Nie m iałbym  zaufan ia do ko 
biety, k tó ra  nie um ia ła  żyć w zgodzie 
z p ierw szym  m ężem . T rzeba w ziąć 
pod  uw agę, że w każdym  m ałżeń­
stw ie zd a rza ją  się m om enty  „ochło­
dzenia" uczuć, czy lekk ich  n iep o ro ­
zum ień. W tedy kob ieta  p izy p o m in a  
sobie jiierwszego m ęża, żałuje, że go 
opuściła, lub  rob i drugiem u w ym ów ­
ki: „Po co ja  za ciebie w yszłam , tam ­
ten  był lepszy".

—  Na, a dośw iadczenie życiow e 
„kobiety  z przeszłością"?

—  D ośw iadczenie? D ośw iadczenie 
naby te  z innym , nie liczy się wcale. 
K ażdy m a inne obyczaje i upodoba­
nia. Jeśli ona ub iera  się n a  zielono 
i p rzyrządza znakom ite kiełbaski, bc* 
je j p ierw szy m ąż to bardzo  lubił, to 
m nie się te um iejętności na  nic nie 
jirzydadzą, poniew aż lubię w łaśn ie 
ko lo r niebieski, a k iełbask i szkodzą 
m i na  żołądek, i tak  jest ze w szyst­
k im  W  (5U}lVi’AiU J W
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Koniec bezkrólew ia w  K rak. organizact;
Od 8 maja krakowscy sędziowie piłkar­

scy czekali na zamianowanie przewodniczą­
cego w . S. S. Powszechnie było wiadomym, 
żc zostanie nim zasłużony działacz, dotych­
czasowy przewodniczący, por. Niedziolek. —  
Atoli ukryte siły działające na terenie Kra­
ków a od pewnego czasu destrukcyjnie, puś­
ciły w rucn całą maszynę, by nic dopuścić 
do tej nominacji. Uknuto szereg bezpodstaw­
nych zarzutów, jeszcze w ubiegłym roku 
przez KOZPN odrzuconych i w momencie, 
gdy władze centralne w W arszawie miały 
dokonać nominacji, przesiały do Warszawy, 
przy współudziale odpowiedzialnych czynni­
ków piłkarskich Krakowa „akt oskarżenia*4 
przeciwko por. Niedziołkowi w nadziei, że 
WSS — PZrN nie tylko iż nic zamianuje 
go przewodniczącym, ale zawiesi w urzędu, 
waniu w ogóle, Atoli rachuby intrygantów  
zawiodły. WSS — PZPN po zapoznaniu się 
z akiami przeprowadził dochodzenia, i w i­
docznie musiał uznać —  zgodnie z decyzją 
zurządu KOZPN z ubiegłego roku —  relację 
obecnego zarządu KOZPN za nieistotne 1 po-

/ęrfziuw/lrie/
znawione podstaw jakiegokolwiek przewinie­
nia. skoro mimo zabiegów krakowskich ma- 
cherów, zamianował dotychczasowego komi­
sarza WSS — PZPN por. Niedziołka prze­
wodniczącym WTSS — KOZPN z dniem 2 
lipca b. r. Por. Nicdziołck bęazic tym sa­
mym Uzccim wiceprezesem KOZPN. Wpraw­
dzie nominacja ta nic poszła w smak obec­
nemu zarządowi KOZPN, lecz zadowoliła

krak. sędziów piłkarskich i zdrową opinię 
sportową.

Donosiciele, i ci, co im pomagali w tej 
„sportowej"1 ronoeie powinni wyciągnąć kon­
sekwencje. Jak wiadomo por. Niedziolek za­
skarżył donosicieli. Niewątpliwie spotka ich 
należna kara. Okazuje się, że nasze stanowi­
sko w tej sprawie było od początku s I u s z d c  

i sportowe. Potwierdził to WSS —  PZPN.

Sytuacja w  krak. lidze
o k rę g o w e j

Obecna sy tuacja  w m istrzostw ach p iłk a r­
skich K rakow a jes t jeszcze ciągle n iejasna. 
Jest m istrz, który gra już naw et z pow odze­
niem  o wejście do ligi, jest już drużyna, któ 
ra  spada do klasy  niższej, ale nie m a jeszcze 
ciągle drugiej d rużyny do spadku- chociaż 
m istrzostw a zaszły już tak  daleko, że dru-

Skandaliczne pobicie
seclzfoci/ na Itoishn

Podczas tu rn ie ju  p iłkarskiego, od­
by tego  na bo isku  ,,Juven ii“ gracze te ­
go k lubu  pobili sędziego p. Gawlika,

NAJTAŃSZA WYTWÓRNIA KOŁDER

S. Lem berger
Kraków7

trądom  5, 1. p. S tradom  5, I. p.
Niebywała okazja !

£a  starą kołdrę otrzymasz nową!
P rzyjdź i przekonaj sięl 398/37 

W ażne do dn ia  10 lipca 1937.

d r u g i  MECZ BASKÓW W  MOSKWIE.
Na stadionie D ynam o Baskow ie rozegrali 

swój drugi mecz w Moskwie. Przeciw nikiem  
Nyła najsiln iejsza d iużyna  m oskiew ska Dy­
namo.

Pierwszego gola uzyskuje d rużyna m o­
skiew ska i przew ażają  znacznie. Dopiero w 
ostatn ich  pięciu m inutach  pierw szej połów7ki 
Baskowie dochodzą do głosu i znakom ity  
L angara, zdobyw a dwie „czyste“ bram ki.

Po przerw ie gra w yrów nana, żadnej d ruży­
n ie  nie udaje  się zdobyć punk tu  i mecz koó- 
czy się 2:1 dla Basków.

Meczowi tem u przyglądało się 90 tys. p u ­
bliczności.

Na stadionie pływ ackim  w D arm stadzie, 
rozegrany został dziesiąty m iędzypaństw ow y 
mecz pływ acki F ran c ja  —  Niemcy, w ko n ­
kurencjach  m ęskich i żeńskich. Zwyciężyli 
w  ogólnej punk tac ji pań  i panów  pływacy 
niem ieccy znaczną różnicą punktów  130:57 
Pkt. Mecz p iłk i wodnej w7ygrali rów nież Niem 
cy 3:0. Zawodom przyglądało się 10 tysięcy 
widzów

gdyż ,,Ju v en ia‘: m ecz przegrało . Row 
nież po m eczu Z w ierzyniecki —  Spar- 
ta usiłow ano pobić sędziego p. P io ­
trow icza.

Rzecz charak tery sty czn a , że wedle 
re lac ji m iaro d a jn y ch  czynników , onaj 
a ib itrzy  prow adzili zaw ody zupełnie 
popraw nie. Pod adresem  gospodarzy 
tu rn ie ju  należy w yrazie  ubolew anie, 
że nie zdołali zapew nić bezpieczeń­

s tw a  sędziom .
K. O. Z. P. N w ydał p rzed  k ilk u  

dniam i k o m u n ik a t z zagrożeniem , że 
będzie zam ykał boiska, na k tó rych  
p ow tarzać się będą ekscesy. Tuszym y, 
że zechce on tym  razem  pociągnąć 
w m nycli do surow7ej odpow iedzia lno­
ści. Z cham stw em  na bo iskach  trzeba 
koniecznie skończyć. Bezwzględnie.

żynom pozostało tylko po jednym  czy dwu 
spotkaniach, a n ieznacznej liczbie po w ię­
cej. ale te są m ało zainteresow ane, gdyż 
nie grozi im spadek ani.... m istrzostw o. N aj­
gorzej p rzedstaw ia się pozycja Krowodrzy 
i N adw iślanu, tak  że sądzić należy, iż z po ­
śród tych drużyn w yłoniony zostanie drugj 
ou tsaider

TABELA.
gier pkt. st. br.

„ 26 , 47 - 99:27
27 40 62:31
23 33 48:25
26 29 54:48
26 25 49:47
24 24 42:43
25 24 42:51
25 23 60:60
26 23 41:62
27 22 38:60
26 21 59:70
27 21 46:61
27 20 31:48
21 17 33:45
27 14 42.86

Klub 
Podgórze 
Fablok 
M akkabi 
Tarnovia 
Olsza 
Korona 
Zwierzyniecki 
W isła I b.
W awel
Grzegórzecki*
G arbarn ia  I b.
K row odrza 
N adw iślan 
Cracovia I h.
Unia

W  tabeli powyższej nie uw zględniliśm y 
spo tkań: Cracovia — M akkabi (przerwanego) 
Zw ierzyniecki —  K orona (dogrywka 11 m i­
nu t przy stan ie  1:1) i Grzegórzecki —  Unia 
(Unia nie staw iła  się do gry tw ierdząc, że za . 
w iadom ienie o meczu przyszło z opóźnie­
niem , mecz ten m iał się odbyć 4 b. m.J.

UJPEST Budapeszt — ATV Katowice 
13:6 (4:3).

Na boisku D iany w Katow icach ruzegrano 
bardzo ciekawe zawody szczypiorniaka po­
m iędzy m istrzem  W ęgier U jpesti a miejsca 
wym klubem  ATV. Mecz zakończył się w y­
soką  w ygraną św ietnie grających W ęgrów. 
Do przerw y ATV był rów nym  przeciwnikiem  
i prow adził dw ukrotnie. Po przerw ie natc 
m iast W ęgrzy m ają  stałą przewagę, zdoby­
w ając kolejno 9 bram ek ze strzałów  Czira- 
ki, Kołtaia, Benda, Galgoczi i Szamori. Dla 
m iejscow ych bram ki zdobyli Rely, Dusza 
i H ofm an.

W ZVWODACH KOSZYKÓWKI O MI 
STBZOSTWO KL. B OKRĘGU KRAKOW­
SKIEGO prow adząca w tabeli W isła zwycię­
żyła W ieliczankę 31:23 (20:14), u tw ierdzając 
w t tn  sposób sw oją pozycję leadera. Z W isły 
najlepszy Gaj, z W ieliczar.ki Bielski i Ha- 
lota. Sędziowali pp. Zieliński i Budziaszek. 
N iespodzianką była porażka M akkabi w spot 
kan iu  z m łodą drużyną K. S. M. D ębniki w 
stosunku 18:12 (8:9), przyczem  najlepszym  
graczem  na  boisku był Mizia. Sędzia p. Ma- 
ciarz. W siatków ce: W isła — W ieliczanka 
2:1 (l5:7, 14:16, 15:8), orąz M akkabi — K. 
S. M. D ębniki 2:0 (15:7, 15:6).

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł.

Z długoletnią gwaranci 
zakupisz tylko u

B l l t z a
Kraków,

Krakowska 30.

Il-ga runda u z g i y e k  „Mitropa”

^ o r z e  —

potęgą Polski

o s t r z e j s z y m  j ę z y c z k i e m .

A . B . C.
deszcze się targu ją , 
Jeszcze się nie dają, 
Jeszcze się k la js tru ją  
“I jeszcze udają....

Gdy <,ię rzekło  a ,  
T rzeba rzec i B, 
S tąd  już jedno pas 
Je s t do A. li. C....

Ben Cwał.

Z 16 drużyn , k tó re  rozpoczęły rozgry 
w ki o p u ch a r środkow o europejsk i, 
pozostało  na  p lacu boiu 8 drużyn, k tó  
re w* niedzielę p rzystąp iły  do rozg ry ­
w ek II rundy . W  ćw ierćfina łach  bio 
rą  udział: z Austrii —  A dm ira, Au­
stria , V ienna, z W ęgier —  F erencva- 
ros, JJjpesti, z W łoch —  Genowa, Laz 
zio, z Szwajcarii — G rasshoppers. Cze 
eiiosłow aeja nie posiada w II rundzie 
swego rep rezen tan ta , poniew aż w szy­
stk ie 3 d ru ży n y  zostały w pierw szej 
rundzie w yelim inow ane. Pozostałe 
d rużyny  nie są z tego zadow olone, po 
niew aż zarów no sam e boiska, jak  i 
d rużyny  czeskie ściągały, po Austrii, 
najw iększą ilość widzów.

Początek  II rundy  nie zdaje się 
w różyć A ustriakom  nic dobrego, sko ­
ro  w szystkie 3 d rużyny  zdołały uzy­
skać z 3-ch meczów7 zaledw ie 3 p u n ­
kty . N iespodzianką tegorocznych roz 
gryweŁ jest d ru ży n a  w łoska Genowa 
z Genui, zn a jd u jąca  się na  3-im m iej­
scu tabeli W łoch i b io rąca  w b ieżą­
cym  ro k u  po raz  p ierw szy udzia ł w 
rozgryw kach  o p u ch a r środkow ej E- 
uropy.

D rugi mecz rozeg rany  w W iedniu  
m iędzy Austrią a Ujpesti sta ł n a  zn a­
cznie wyższym  poziom ie i odbyw ał 
się pod znak iem  praw dziw ego dżen- 
tehneństw a. Austria, k tó ra  uchodzi­
ła  za zdecydow anego faw ory ta , w y­
g ra ła  zaw ody z różn icą  zaledw ie l 
b ram k i i k to  wie, czy ta  n ik ła  różn i­
ca w ystarczy  jej do rewanżowego  
sp o tk an ia  w Budapeszcie. T rzecia  
d rużyna  au s tr iac k a  Vienna uległa w 
B udapeszcie w icem istrzow i W ęgier 
Ferencvarasi 1:2 i sądząc po jej p ię ­

knej grze niedzielnej, pow inna ona 
w następnym  sp o tkan iu  w  W iedniu  
w yelim inow ać d rużynę w ęgierską. 
Lazzio Roma pokonał u siebie Gras- 
shopers z Z urychu  w stosunku, k tóry  
w yklucza udział m istrza  Szw ajcarii 
w n astępne j rundzie półfinałow ej.

Poniżej podajem y w ynik i poszcze­
gólnych zawodów •

W iedeń. A d m ira—Genowa 2:2 (0:0). 
W  pierw7szej połow ie W łosi pokazali 
w span ia łą  grę i ty lko dzięki fenom e­
nalnym  parad o m  P la tzera , A dm ira 
nie s trac iła  w tym  okresie b ram ki. 
Po p rzerw ie m im o przew agi Genowy 
uzyskuje A dm ira w 7 m in. p row adze­
nie ze strza łu  Scliillinga; w yrów nu ją  
W łosi w 10 m in. przez M arcionechie- 
go, a w 29 m in. Servetti strze la  2-gą 
b ram k ę  i \M osi p row adzą 2:1. Za­
czyna się g ra b ru ta ln a , nie p rzeb ie­
ra ją ca  w środkach , w czym  celu ją 
szczególnie W łosi, a n a  co sędzia nie 
reaguje, O statn ie  m inu ty  gry  u p ły ­
w ają pod znakiem  policzków  i kop­
nięć, k tó ry m  kres k ładzie dopiero  po­
licja! W  tym  okresie udaje  *się Admi- 
rze.. w yrów nać z rzu tu  karnego. Sę­
dzia, W ęgier lvancics, nie p o tra fił u- 
trzym ać drużyn  w k arb ach  Po zawo 
dach ogłosiła Admira komunikat, w  
którym zwalając winę za to, co zaszło 
na boisku, na sędziego, oświadcza, żc 
nic pajedzie na rewanż do Genui. Po 
długich targach uuato się wrreszcie 
nakłonić Admirę do zm iany decyzji, 
po czym  mistrz Austrii oświadczył, 
żc pojedzie tylko pod w7aruukicm u- 
stanowicnia specjalnego komisarza, 
który będzie czuwał nad zawodami w 
Genui.

Austria— Ujpesti 5:4 (1:2). W iedeń­
czycy byli znacznie lepsi i zasłużyli 
n a  w iększą w ygraną. Zawiódł zupeł­
nie Sesta, k tó ry  zaw inił 2 bram ki. W  
pierw szej połow ie lekka przew aga 
W ęgrów , k tó rzy  strze la ją  2 b ram k i 
przez Kosicsa n a  1 strze loną przez 
N eum era, zastępującego chorego Stro 
ha. Po p rzerw ie gniecie A ustria, k tó ­
ra  przez N auscha (2), S indelara i Se- 
stę uzyskuje dalsze b ram ki Mimo 
przew agi A ustrii udaje  się W ęgrom  
w tym  okresie strzelić jeszcze 2 go­
le. 45.000 widzów! Sędziow ał ku  za­
dow oleniu obu stron  Czech, Pfiitz- 
ner.

Budapeszt. F erencvaros —  Y ienna 
2:1 (2:1). W iedeńczycy byli przeciw ­
nik iem  rówm orzędnym . D ecydującą 
o zw ycięstw ie b ram k ę  uzyskał F erenc 
varos w sposób b. w ątpliw y, albow iem 
sędzia, W łoch Scarpi odgw izdał go­
la d la W ęgrów , zanim  piłka p rzek ro ­
czyła zupełnie linię bram kow ą. W i­
dzów 12.000.

Rzym. Lazzio— G rasshoppers 6:1 
(3:1). Zaw ody były  tylko fo rm a ln o ­
ścią. W łosi w ygrali mecz, nie w ysila­
jąc  się zupełnie. B ram ki d la zw ycię­
zców uzyskali P io la  (4) i B uzani (2), 
dla Szw ajcarów  \  ogl. 8.000 widzów.

O TO MU TYLKO CHODZI.
M atka: Jeżeli w yjdziesz za niego

za m ąż. m oja noga nigdy nie p rzestą ­
pi p rogu waszego dom u.

Córka: Ach, gdyby m am a m u to 
pow tórzyła, nie w idziałby już żadnej 
przeszkody w zaw arc iu  m ałżeństw a.
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Mała Shirley Tempie na torturach
P o t w o r n e  z n ę c a n i e  s i ę  nasi d z i e c k i e m  w H o l l y w o o d

Nie ty lko H ollyw ood, ale cala A- 
m eryka trzęsie  się z oburzen ia  na 
wieść, że m łodziu tka  i p rzem iła  gw iaz­
deczka film ow a Shirley T em pie podda 
w ana jest n iebyw ałym  to rtu ro m , tym  
bardzie j oburzającym , że zadaw anym  
nie przez jakiegoś zbrodn iarza , lecz 
przez w yrafinow anych  ek sp lo a ta to ­
rów  je j scenicznego ta len tu .

N ieubłagany czas prześladu je  w szy­
stk ie gwiazdy film ow e, ale w w ięk­
szym  stopniu  gw iazdy . dzieci, niż ‘25- 
le tn ie lw ice ekranu . Te m ogą przy  po ­
mocy chy trych  środków  kosm etycz­
nych  zachow ać przez d ługi czas do­
stateczne d la ek ran u  pozory m łodoś­
ci, ale gw iazdeczki k ilk u le tn ie  rosną, 
do jrzew ają  i z czasem  m ogą stracić  
w szystkie te w alory , k tó re  już w za­
ran iu  życia dały  im sławę i m ajątek . 
T ak się stało  ze słynnym  swego czasu 
Jack ie  Cooganem , k tó ry  jako  m ały  
chłopczyk zyskał sławę i m ają tek , ale 
dziś w yrósł na  w cale nie dorodnego 
d ryb lasa , w  k tó rym  cechy sem ickie 
tak  zadom inow aly, że Żydzi hollyw o- 
odcy uznali, że nie p rzed staw ia  on 
żadnego in teresu . W olą działać za k u ­
lisam i i rzadko  k iedy  decydują się 
lansow ać czystej k rw i Żyda n a  gw ia­
zdora, gdyż dośw iadczenie z Al Jol- 
sohnem  i E ddie C antorem  dały zbyt 
bolesne rezu ltaty .

Z resztą zw ykle tak  byw a, że bardzo  
p iękne i m iłe dzieci w y rasta ją  n a  nie 
ciekaw ych ludzi, a ta len t rozw inięty  
zbyt szybko w m łodości, m arn ie je  się 
i nie p rzedstaw ia  później żadnej w a r­
tości. D zisiaj w Hollyw ood nie m a ani 
jednego wziętego ak to ra , k tó ryby  k a ­
rie rę  sw oją rozpoczął w la tach  dzie­
cięcych. Są gw iazdy „w iecznie mło- 
de“ , jak  np. M ary P ickford , czy „w ie­
cznie s ta re", jak  Stone, ale nie m a 
przecież w iecznych dzieci. A w łaśnie 
tak i eksperym ent, choćby ty lko  czę­
ściowy, chcą uczynić z b iedną, m ałą 
Shirley.

„W ylansow anie" dziecka n a  gw ia­
zdę jest bardzo  tru d n e . Jeśli z „d o j­
rza łą"  gw iazdą trzeb a  p ow tarzać sce­
ny po L ilka razy  i trzeb a  m arnow ać

całe zw oje taśm y, to z dzieckiem  k ło ­
poty  w zrasta ją  dziesięciokrotnie . Dłu 
go trw a  n au k a  gry, b iedne dziecko 
m ęczone jes t całym i m iesiącam i, za­
nim  zaczną ją  „nak ręcać" , ale i w ów ­
czas n iek tó re  sceny pow tarzane są 
dosłow nie setk i razy, a zepsute ta ś ­
m y ciągną się k ilom etram i.

Gdy film  się udał, trzeba rozpocząć 
kam p an ię  rek lam ow ą. Tw orzy się le­
gendy o dziecku „znajdzie", o siero­
cie na s ta tk u  transocean icznym , w y­
puszcza się n a jp ie rw  fo tografie  do 
p rasy , potem  przep łaca  w yw iady, — 
w reszcie z tru d em  eksp loatu je  film , 
k tó ry  przynosi... deficyt. D opiero po 
k ilku  p ró b ach  „gw iazdeczka" zaczy­
na daw ać zyski i to  coraz w iększe, ale 
jednocześnie zaczyna rosnąć.

W  każdym  film ie gw ałtow nie „ s ta ­
rzeje  się". Z m iłego dziecka robi się 
n iezgrabny podlotek  lub an typatycz- 
ny w yrostek . Czas eksp loatacji dzie-

R ów nocześnie z odbyw ającym  się 
zjazdem  przyrodników ' polskich  wę 
Lwowie odbyw a się kongres ren tg e­
nologów  we W iedniu. T em atem  k o n ­
gresu obecnego są zagadn ien ia tyczą­
ce się wczesnego rozpoznan ia  rentge-

Łuck. (Ag. „E cho"). —  W  R ów nem  
odbył się zjazd delegatów  spółdzielni 
re jonow ych, zrzeszonych w W ołyń­
skim  Zw. Spółdzielczym  „H u rt"  z te ­
ren u  całego W ołynia. Na zjazd p rzy ­
było 40 delegatów , w ziął w n im  udział 
p rezes „H u rtu "  sen a to r J. W ołoszy- 
now ski. P rzedm io tem  obrad  były sp ra 
wy organizacyjne, stw ierdzono znacz 
ny rozrost tzw. re jonow e k n a  W oły­
n iu  i ich dorobek w postaci 20 tysię­
cy członków  i ponad  180 tysięcy ka- 
p.Lałów w łasnych.

Jednocześnie zebran i n a  w niosek 
p. A. H erm aszew skiego uchw alili je-

cka na ek ran ie  jest znacznie k ró tszy  
niż gwiazdy dojrzałej.

Z „S h irleyką" dzieje się to sam o. 
Kiedy stała  się sław na na cały św iat 
i zaczęła daw ać przedsiębiorcom  ol­
brzym ie zyski -—• z dziecka rośn ie 
podlotek. K iedy gubiła m leczne ząb ­
ki, daw ano sobie jakoś z tym  radę, 
w staw iając n a  puste  m iejsca protezy, 
k iedy zaczęła rosnąć, dostosow ano 
scenariusze do je j w ieku, lub w zrost 
ak to rów  do je j w zrostu. Ale w ielko­
ludy  nie rodzą się na  kam ien iu , a m a ­
ła  Shirley  zaczęła być coraz wyższa. 
Na dom iar tro sk  p o ten ta tó w  film o­
w ych „Shirleyce" w yrosły długie i 
k rzyw e siekacze, a „uśm iech  dziecka" 
to przecież „złoty in teres" . Po cichu 
zaczęto to rtu ry !

Shirley  oddano w ręce grubo op ła­
canych lekarzy. P rzep isano  ścisłą d ie­
tę i lekarstw a na niedorozw ój gruczo­
łu  tarczykow ego, celem  opóźnien ia

nologicznego i d iagnostyki różniczko­
wej oraz lecznictw a ren tgenologiczne­
go sp raw  zapalnych. Z Polski bierze 
czynny udział ren tgenolog  k rakow sk i 
Dr. Teofil B liihbaum , k tó ry  wygłosi 
odczyt na  powyższy tem at.

dnogłośnie rezolucję w yrażającą  z o- 
kaz ji n iedaw nego procesu S tronn ic­
tw a N arodow ego w Ł ucku  z tygodni­
kiem  „W ołyń" p ro tes t p rzeciw ko szko 
dliw ej działalności tego S tronnictw a.

SZALEJĄCY ŻYWIOŁ OBJĄŁ RAFI­
NERIĘ NAFTY POD PARYŻEM
W okolicy P aryża w ybuchł w czoraj 

w ieczorem  w ra fin e rii n a fty  olbrzym i 
pożar, którego rozm iarów  nie m ożna 
n a  razie ustalić.

— o -  -

w zrostu  i dojrzew ania.
Dziecko zam knięto  w ciem nym  po­

koju , bo słońce, świeże pow ietrze, 
w idok n a tu ry , dzia ła ją  dobrze n a  
zdrow ie, pobudzają apety t, przyśpie- 
szają tężyznę m u sk u la tu ry  i rozrost 
kości.

B iedna Shirley  pozbaw iona jest od 
dłuższego czasu tow arzystw a rów ie­
śników , zabaw  na św ieżym  pow iet­
rzu, nie m oże jeść ja rzy n  i owoców, , 
gdyż zaw iera ją  one w apno do rozw o­
ju  kości i żelazo d la m ięśni, a wogóle 
jest system atycznie głodzona. C iast­
ko, cukierek , to, co dzieciom  spraw ia 
tak  wiele radości, dla m ałej gw iazde­
czki było zabronione. Ale na tym nie 
koniec. P osunięto  się do noża i piły.

Spraw a m oże nie w ydałaby się, 
gdyby nie n iedysk rec ja  jednego z 
dentystów  „opiekujących  się" Shirley 
Tem pie. Oto gwiazdeczce zaczęły ro ­
snąć kły  i siekacze, trochę za długie- 
i trochę krzyw e, w każdym  razie ta ­
kie, jak ie  posiada każdy człow iek z 
v łasnym  uzębieniem .

D entysta  o trzym ał polecenie p izyp i 
łow yw ać „m efotogeniczne" zęby dziec 
ka, ale poniew aż w A m eryce w szystko 
robi się dla pieniędzy, w ziął nie ty l­
ko za upiększające zabiegi od film ow ­
ców, lecz rów nież od k o n kurency jne j 
firm y  za podan ie „szlag ieru" do p ra ­
sy.

Zerw ała się burza. Rodzice Shirley 
zapy tan i, w ręcz odpow iedzieli, że nic
0 tych  zabiegach nie wiedza, ale czy 
to p raw d a?  Czy Shirley kiedy do jrze­
je, nie będzie p łak a ła  nad  u tra tą  zdro­
wia i p raw dziw ej m łodości, należnej 
każdem u człow iekow i?

A fera la  jeszcze raz odsłoniła k u li­
sy hollyw oodzkiego piekła. Co dziw ­
nego, że wszyscy ak to rzy  strasznie 
p iją, aby zapom nieć o rzeczywistości. 
K iedy nie daw no odbyw ał się w ielki 
b an k ie t z okazji jub ileuszu  jednej z 
w ytw órni film ow ych, o rgan izato rzy
1 u oczystości z góry zam ów ili p rzesz­
ło sto taksów ek, k tó rym i odw ożono 
„n a  pestkę" u rżn ię te  gw iazdy do do- 
*»ów, gdyż n iezdolne były do p ro w a­
dzenia w łasnych aut. S tały one do. 
następnego dn ia  p rzed  pałacem  p ijac ­
kiej orgii. Rano lokaje w ym iatali z 
sali sztuczne szczęki, rzęsy i peruki, 
m asku jące  nędzę tego środow iska.

Kongres rentgenolog ów  w e  W iedniu

Spó łd zie ln ie p rze c iw k o  S tro n . N aró d .

WOLNE POSADY I
łHEMIK potrzebny do nauczan ia  tow aro ­

znaw stw a i chem ii w Gim nazjum  K upiec­
kim  w Kutnie. O ferty zaraz do D yrekcji.

479/37

AK.Ą IZYTOROW do zbieran ia  ogłoszeń na 
w ysoka prow izję do dziennika K rak. po­
szukuje się. Zgłoszenia pisem ne K rak. K u­
rier, K raków, M ikołajska 3, pod . ,,h . K. 
W .“

CHŁOPCA do posyłek przyjm iem y. Admin. 
s trac ja  Krak. K uriera, K raków, M ikołaj­
ska 3.

|  SPRZEDAŻ_________|

„ŻELAZOPOL“ kupno i sprzedaż używ anych 
m aszyn, łomu żelaznego i m etali. — L ud 
wik Miszczyński, Kraków u! K rakusa 32, 
tel. 148-46 (przy IILcim  m oście) 37 ' 37

MASZYNA do pisania  w pierw szorzędnym  
stanie okazyjnie do sprzedania. Oglądać 
m ożna m iędzy godz. 13— 16-tą, Kraków, 
Boczna T adeusza Kościuszki 10, m. 5, I. p.

455/37
DOMY jednorodzinne, w K rakow ie i okolicy, 

z ogrodam i, na korzystnych w arunkach  ku 
pna, poleca „TRANZAKCJA", K raków, Sto 
larska 6. Teł. 101-22. 408/37

PARCELE różnych w ielkości w Krakowie i 
najbliższej okolicy sprzeda „TRANZAK- 
CJA“, K raków, S to larska 6. 408/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich tow a­
rów  zegarm istrzow skich i jubilerskich . 
W ykonuje wszelkie reperacje  pod gw aran ­
c ją  „REKORD41, K rakow ska 12. 442-37

WYTWÓRNIA soków  owocowvch kom plet­
nie urządzona w raz z eleg_ _eko urządzo­
nym  sklepem  lodów i wody sodowej, do ­
brze p rosperu jąca  z u. wodu w yjazdu, n a ­
tychm iast do sprzedania, zgłoszenia: Hala 
wody sodowej, Starowiślna 54. 448/37

LOKALE

„BELLOT44 usuw a ow ło­
sienie z cebulką Na żą­
danie usuw a owłosienie 

we firm ie. P rospek ty  w y­
syłam : Schónw ald .K ra­
ków, D ietlow ska 51.

443/37

MIESZKANIA ws~ kich wielkości, lokale biu 
rowe, sklepowe, przem ysłow e we w szyst­
kich dzielnicach m iasta poleca „TRANZ- 
AKCJA“, Kraków, S to larska 6. 408/37

TANIE pokoje kaw alerskie: Polska YMCA, 
K raków, K row oderska 6. 485/37

POKÓJ um eblow any, kom fort z u trzym a­
niem, bez — do w ynajęcia. K raków, Sie­
m iradzkiego 27, I. p. m. 4.

DWA POKOJE I KUCHNIA na 4-tym p ię­
trze orai lokal przem ysłowy, od zaraz do 
w ynajęcia. W iadom ość u dozorcy, K raków, 
Lim anow skiego 9 372-37

MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch­
nia, duże — zaraz do w ynajęcia. W iado­
mość na miejscu. K raków, Bronowice 
W ielkie ul. K rakow ska 202 (Azory) 15 m i­
n u t do tram w aju . 317/37

RÓŻNE
WSZELKĄ starą garderobę męską, zam ienia 

na pierw szorzędne m ateriały  bielskie. Na 
wezwanie telefoniczne posyła do domu. Ko­
złowski, Kraków, teł. 148-02. 386/37

OBIADY w now o o tw artej GOŚCINNEJ JA ­
DŁODAJNI w K rakow ie przy ul. św. MAR­
KA 27, sm aczne i obfite z 3 dań po 80 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE m ięsne 
w raz z h erba tą  po 50 gr. Dla abonam en­
tów  obiady po 20 zł m iesięcznie. Obiady 
w ydaw ane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
u trzym anie w abonam encie po zł 35 m ie­
sięcznie. Proszę uważać na firmę! 430/37

ROZWODY przeprow adza szybko były pod­
p ro k u ra to r Nowak, KATOWICE, ulica A n­
drzeja 33, I. p.

i  m a t r y m o n ia l n e  |
KAWALER, młody, p rzysto jny , bankow iec, 

620 zł. m iesięcznie, 240 tysięcy bank, oraz 
m ają tek  w parcelach. Zgłoszenia tylko 
m atrym onialne. Poczta Subkowy —- Dzie- 
dzic. 362/37

|  POSAD POSZUKUJĄ |
ZROZPACZONY ochotą do życia, m łody e- 

m erytow any u rzędnik  państw ow y — p o ­
szukuje jak iejko lw iek  pracy biurow ej, lub 
adm in istracji domu. W iadom ość: K rak.
K urier W ieczorny, K raków, pod „Z rozpa­
czony". 445/37

MĘŻCZYZNA 35-letni prosi o jakąkolw iek 
pracę fizyczną, lub um ysłow ą. W iadom ość 
K rak. K urier Wiecz., K raków, M ikołajska 
3, pod: „Za w szelką cenę". 489/37

|  NAUKA —  WYCHOWANIE

r)G GIMNAZJUM Ogólnokształcącego poszu­
k iw ani są nauczyciele do w szystkich p rzed­
miotów. Konieczne połączenia. O ferty z do 
kum entam i. Łuków, G im nazjum  Żeńskie.

478/37
JAROSŁAWSKIE ui.M \ .  ZJUM KUPIECKIE

W pisy. Żądajcie prospektów . 479/37
FORTEPIAN używ any Schreibera (wieaeń 

ski) okazyjnie do sprzedania. DWERNIC 
KIEGO 6, II. m. 5. 479/3'

I ZDROJOWISKA I
ZEGIESI ÓW „ALINA44 piof. B abińskiej, 

czyste pokoje, w ikt uczciwy, ceny um ia r­
kow ane.

TRUSKAWIEC, P ensjonat „OSTOJ44 Sadcr 
w skich, centrum , nowoczesny kom fort, za 
rząd  w łasny, ceny przystępne..

ORŁOWO MORSKIE —- pensjonai „D ziuka41 
Puzendow skicn 24, nowo urządzone słone­
czne- pokoje, blisko plaży, ceny przystęp­
ne, po rtier na dworcu. 412/37

1 KUPNO I
KUPIĘ parcelę blisko centrum , od 13 do 17 

m tr. fron tu  pod kam ienicę III. p. niedro ­
go. Łaskaw e zgłoszenia w raz z ceną dc 
K rak. K ur'' ra W ieczornego, K raków, Mi­
koła jska  3, pod: „K orzystnie44.

KUPUJE k artk i zastaw nicze oraz wszelką b i­
żuterię zlutą, sreb rną  i b ry lan ty  — plącąc 
najw yższe ceny. Łaskaw e zgłoszenia do 
K rak. K uriera Wiecz., K raków, M ikołajska 
3, pod: „Z araz44.

OGŁOSZENIA. Podstawa obliczeń jest 1 milimetr w jednym tamie. Strona dzieli się na łamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 słów. Podziękowania lekarskie do 25 mm. 
CENY w złotych: I. strona 1.25. Tekst 1.—. Nadesłane 0.75. — Za tekstem 0.50. — Drobne za słowo 10 gr. Dla poszukujących pracy 5 gr. Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy zł. t .—i

zł. 10.—. Nekrologi Iklepsydry) do 60 min. w I. tamie zl. 20.—. Za za tfrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

W ydawca: Małopolskie Towarzystwo W ydawnicze. Spółka z o. o. Redaktor odpowiedzialny: Józef Biskupski. Drukarnia „Monopol44 w Krakowie.


